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Sytuacja w Warszawie.
W a rszaw a , 28 stycznia.

mn°żących się w chwili obecnej
S ° 3 ai 0 P ło żen iu  politycznem Króle-
i j .  ,  1 ' Podawanych do rządu, przy-

f  orJe" jaci>. w porządku chronolo-
^Pt.reh?’ 1 u e c*° tei pory odeszły do Petersburga, lub właśnie ochodzą: .
ni«anv Prof‘. W łodzimierza Spasowicza,

m,nistra Mirskiego w początkach 
aiłH na I .*  zawierający jego osobisty po- 
ch^nriir ^  polsko-rosyjską w obecnej

2. Tak zwany „memorjał 23ch“. będący
neWu-ji* ra?zei Hstem zbiorowym, podany 
osobiście ministrowi Mirskiemu dnia 18  listo
pada jeszcze przed zjazdami zfemców, w sy
tuacji odmieunej niż dzisiejsza, a zatem nie 
mający już dziś znaczenia aktualnego. Pod
pisali go między innym i: prof. Baranowski, 
ordynat Adam hr. Kraaiński, Józef hr. Po
tocki itd. Memorjał ten wydrukowało Słowo 
Polskie, kłamiąc, iż dostało go z jakichś 
„kancelaryj petersburskich". Może temu uwie
rzono w Gródku... Tu jest tajemnicą publi
czną, ie  wysłał go Słowu Polskiemu pewien 
i aw.ąi.y tu ruchliwy pan, który obecnie z ró 
wnym taktem uczy patrjotyzmu bardzo do
brych Polaków, jakim swego czasu — będąc 
izraelitą — pouczał bardzo dobrych katoli- 
k w, czem jest dla nas Częatochowa... „Wy
dostanie* memorjału przedstawiało zresztą

tó » :e m ai M |e.‘rUd“oś ':i: " kr)F* an0 g0

0 S Ó b % ij4 ń c V c h !y ‘ m cao’W  * S bita) ' :h
. J /t  ^Publikowany w Krakowie memorjał

s ^ K s r z an,a 22 8mdnia- po-
SPaSOwicz9'

. 9. Memorjał jednego z profesorów Po
laków, wręczony temuż ministrowi.

10. Memorjał dla ministra Wittego, op ra 
cowywany obecnie z inicjatywy samego mi- 
nistra, który, jak wiadomo, zwrócił się w tej 
sprawie za pośrednictwem swego lekarza dra 
V. olańskiego do pp. prof. Baudouina de 
Lourtenay i adwokata Kutyłowskiego, człon
k i  redakcji Kraju, wyrażając życzenie, aby 
2 (-brano dlań materjał, który mógłby posłużyć 
jaico substrat do opracowania „możliwych" 
zmian w położeniu Polaków". Za główną 
rzecz możliwą, uznał minister wprowadzenie 
z-emstw w Królestwie i polską szkołę ludową.

Lista memorjałów nie jest zam kniętą!
O ogólnem położeniu, o nastroju chwili, 

jja się w najzwięźlejszych wyrazach powie 
Ozieć, że „postulaty" w rodzaju autonomji 
na wzór Wielopolskiego, a nawet konstytucji 
z roku 1815 są obecnie majaczeniem na ja
wie. Ulgi „możliwe", zmiany w położeniu na- 
8zem, które dadzą się zrealizować, są nie
skończenie skromniejsze, chociaż w poró
wnaniu z tem, co jest dziś, bardzo ważne i 
cenne — a i te zależą w znacznej części od 
rozsądnej postawy społeczeństwa, od tego, 
czy nie da się ono poprowadzić po pochyłej 
drodze roznamiętniającego frazesu.

Kmitu.

List z Wiednia.
WiedeA 28 stycznia. 

uacja na Węgrzech. — liberalna przesa- 
— Jak wygląda przyszłość? — Sytuacja 

w Austrii. — Kredyt meljoracyjny). 
Ktoby wierzył organom wiedeńskiego 

•alumu, dojśćby chyba musiał do przeko- 
a, że z porażką liberalnego stronnictwa 
iVęgrzech, nastał chaos i anarchja wnet 
inuje nietylko z tamtej, ale i z tej strony 
wy. 1 nic w  tem dziwnego. Wszakże libe-

Iciek i redaktorowfe: Dr. K. O s t a s z e  w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

ralne rządy na Węgrzech najpopularniejszesn 
były zawsze — w prasie austriackiej. Utra
ciwszy grunt pod nogami w  Austrji, libera
liści niemieccy z tem większem uwielbie
niem spoglądali na Węgry i łudzili się zawsze 
nadzieją, że i dla nich ztamtąd nadejdzie ra 
tunek. Na Węgrzech za rządów liberalnych 
bujnie rozrosła się wszelkiego rodzaju ko
rupcja, do Węgier przeniósł się cały gryn- 
derski szwindel, „papierowe" zboże tam tylko 
jeszcze ma przytułek, a pod względem poli
tycznym z zazdrością patrzą nasi liberaliści, 
jak pięknie pod osłoną „wolności" można 
tam jeszcze uciskać wszelkie narodowe mniej
szości.— Dziś, oparty na obłudzie i kłamstwie, 
gmach liberalizmu runął, a cała liberalna 
prasa wiedeńska łzy roni nad jego otwartym 
grobem. Dzienniki tutejsze przewidują wszyst
ko — zapewniają jednak o jednem: miano
wicie o bardzo prawdopodobnej ewentual
ności, że pozostała liberalna grupa się roz
bije i że odłączy się od niej jeszcze bardzo 
znaczna część tych, którzy kandydowali na 
liberalny program dlatego tylko, że spodzie
wali się po nim zwycięstwa. Taki był dru
gi etap pogromu liberalnego w Austrji, taki 
też będzie zapewne w Węgrzech. Proroctwa 
o unji personalnej, rozbiciu się traktatów 
handlowych itd., nie mają na razie żadnej re
alnej podstawy. Ugoda ściśle złączoną jest 
z traktatami; Węgrzy bez tr3ktć.tów istnieć 
nie mogą, chcąc je zaś mieć, muszą na razie 
akceptować także ugodę. Że ugoda będzie 
z rzędu ostatnią, o tem tak czy owak nikt 
nie wątpił.

A dalej: złączone stronnictwa opozycyj
ne mają wprawdzie większość, ale niewiele 
znajdzie się spraw, w których chciałyby zgo 
dnie głosować. Dysydenci, zarówno jak kato
licki.: stronnictwa ludowe, stoją twardo przy 
ugod?ie, bez nich zaś niem a większości. Jak 
kolwiek przeto liberalne stronnictwo poniosło 
porażkę, wykazy jednak nie wydały antiugoio- 
wej większości. O ile idzie o samą ugodę, 
istnieje dla niej większość i przewidywać je 
dnak co prawda należy, źe wobec liczebnej 
siły mniejszości, ugoda będzie okupioną wiel- 
kiemi ustępstwami w kierunku narodowym. 
Ale jest to cena, przeciwko której my Polacy, 
z pewnością protestować nie będrieriy.

Co do przyszłej większości w bezpośre- 
dniem połączeniu się liberałów z grupą kato
licko-ludową nie ma, jak sądzę, mowy. Ani 
katolicy nie pójdą ręka w rękę z twórcami 
kościelno-politycznych ustaw, ani radykal
niejsi liberaliści nie pójdą z katolikami. Ra
czej przypuszczać można, ie  klub liberalny 
się rozbije, a część tylko tego klubu z dysy
dentami, katolikami, frakcją Banfy (stronni
ctwo Koszuta) i drobniejszemi grupami złą
czy się w większość.

Jako następcę Tiszy wymieniają powsze
chnie hr. Andrassego, ale Neue freie Presse 
podaje dziś pogłoskę, jakoby Andrassy wahał 
się i na wypadek odmowy wysuwa swego 
ulubieńca, Kolomana Szella.

Narazie zamęt na Węgrzech nie po
wstrzyma w niczem parlamentarnych prac w 
Austrji, bo sporo jeszcze czasu upłynie, z a 
nim na porządku dziennym pojawią się sp ra 
wy, odnoszące się także do drugiej połowy 
monarchji. Izba poselska będzie więc dalej 
spokojnie pracować, załatwi ustawę zapomo 
gową, kontyngent rekruta i budżet, a w prze
rwach, spowodowanych rozprawami w wy
działach, uchwali zapewne niejedną z zalega
jących, a bardzo pożądanych ustaw.

Koło polskie gotuje się do rozprawy b u 
dżetowej, przedtem zaś przedłoży prezyden
towi swoje dezyderaty i ułoży wspólnie z nim 
porządek ich załatwienia. Jeden z najważniej
szych postulatów Koła — pożyczka m-ljora- 
Cyjna _  załatwiony już został przez rząd 
poprzedni, a odpowiedni układ znajduje się 
już w rękach wydziału krajowego. Kraj otrzy
ma przez 10 lat od rządu rocznie po pół 
miljona koron do rozpożyczenia pomiędzy 
włościan chcących przeprowadzić melioracje, 
raty zas ściągane od włościan w miarę ich 
wpływania wnosić będzie do kasy rządowej. 
Uzyskanie tej pożyczki jest jedną z na j
większych zdobyczy Koła, gdzie od lat wy
trwale i gorąco popierał tę sprawę członek 
komisji parlamentarnej, ksiądz Pastor. W ło
ściańscy posłowie mają wszelki powód do 
wdzięczności dla niego. • (r.)

Program rządu.
Conserw. Corr. zamieszcza następujące 

uwagi o programie nowego ministra prezy
denta: „Polityka jest sztuką, co zresztą już 
stw ierd ził Piąto; to też i polityka obowią
zuje zasada szU ui: „twórz — a nie mów"." 
Br. G au tsch  widocznie poszedł_tą d rogą ; na
wet maiden speech mirnsfra-prezydeuta był 
skąpy w słowach i wolny od wszelkiego 
krasomówstwa. 1 dobrze się stało. Jeżeli jest 
prawdą, że historja nie znosi na tronie ro
mantyków i filozofów, to jest również pe- 
wnem, że polityka nie znosi marzycieli, este
tów i ludzi, żyjących złudzeniem. Baron 
Gautsch unika lśniącej formy i ładnego fra
zesu ; mówi on zwięźle, nie popadając jednak 
w suchość stylu depeszowego, jasno i rze
czowo. Co szczególniej ujmuje, t o ' s t a n o w 
c z o ś ć  i l o j a l n o ś ć  jego, zarówno w sło
wach jak w czynach. Dawniej przeczuwano 
tylko czego minister nie chce, teraz się wie

dokładnie, czego nie chce. D li stronnictw 
stanowi to łatwość orjentowania się, bez na
rażenia na zawody. Dyplomacja kurytarzowa 
i polityka kanapowa o szarej godzinie ustą
piły miejsca wyrazistości w działaniu, nie o- 
bawiającemu się ani kontroli ani krytyki. Je
żeli dr. Gautsch trzymać się będzie tego sy
stemu, a tego spodziewać się należy, to za
panuje wzajemne zaufanie i ustaną poboczne 
intrygi. Nietylko jednak formalna ale i mery
toryczna strona mowy programowej zrobiła 
dobre wrażenie, szczególnie w stronnictwie 
zachowawczem. Nietylko; dlatego, że idą 
wspólną z Gautscnem drogą w kierunku 
przywrócenia normalnych stosunków w par
lamencie, nietylko dlatego, żc dążenia jego 
złagodzenia sprzeczności narodowościowych 
odpowiadają ich tradycjom, cle szczególniej 
dla tego, że Gautsch oświadczył i  naciskiem 
konieczność ^bronienia powagi rządu i po
rządku.

A w tym kierunku istotnie energji potrze
ba, potrzeba męskiej stanowczości. Nie w tem 
znaczeniu, jakoby po stronie zachowawców 
obawiano się manifestowania uprawnionych 
sądów i opinij, ale, że cierpliwość i pobłaźa- 
niewinny mieć także swoje granice. Nie 
można też z założonemi rękami przyglądać 
się propagandzie, czemraz szt.sze  zatacza 
jącej koła, (mowa tu o wszechniemcach), 
której cele ostateczne, jak sami propagatorzy 
przyznają, zagrażają podstawom i bezpieczeń
stwu własnej ojczyzny. Niemożna pozwolić 
na rozszerzanie się organizacji „ w y ł a w i a 
n i a  d u s z " ,  która w każdym innym kraju 
byłaby wprost niemożliwą, Zą długo robotę 
tę cierpiano, zasłaniając się fiazesem, że się 
„nie chce tworzyć męczenników". Jeżeli się 
1 0  zdanie uogólni, to sprawiedliwość staje się 
zbyteczną. Trzeba więc odeprzeć energicznie 
napastliwość, która zagraża zarówno dynasty
cznemu jak i wyznaniowemu stanowi posiada
nia. Jeżeli br. Gautsch i w tym kierunku powagi 
rządu i porządku publicznego strzedz będzie, 
to zyska sobie uznanie wszystkich poważnych 
żywiołów. Niema zaś żadnego powodu do 
podejrzywania czystości jego zamiarów: i tu 
zechce on zastosować swe zasady, tak sym 
patycznie w programowej nup«jf .a-aznaczone: 
„Stanowczość i lojalność..." +

Również wiedeński korespondent Pester 
Lloyaa zajmuje się programową mową bar. 
Gautscha i odnośnie do jego zamiarów na 
przyszłość, tak pisze: „Jest on zdecydowany 
uszanować wszystko, co na szacunek zasłu
guje, wysłuchać wszystkiego, co słuchania 
jest godnem".

Uczyni on wszystko, ażeby chociażby 
umiarkować namiętność, która zagłusza każdy 
głos rozumu. Br, Gautsch zna trudność po 
dobnego przedsięwzięcia, rozumie on, ile trze
ba wysiłków rozwagi, zręczności i ostrożności 
do osiągnięcia celu. I to musi wziąć na uwa
gę, że ma do czynienia z ciężko chorym, 
który nie zawsze wie co robi, a czasem na
wet pewne objawy symuluje, który jednak 
traktowany być musi z cierpliwością i wyro
zumiałością. Myślimy naturalnie o parlamen
cie. Trzeba koniecznie położyć koniec zasa
dzie rządzenia: „od wypadku do wypadku" lub 
paragrafami „konlecznościowymi". Droga to 
bardzo mozołna, rekonwalescent iść może 
tylko bardzo powolnie, potrzebuje wiele po 
mocy 1 oparcia, a wypadki bardzo możliwe 
i łatwe*...

obok Tołstoja rosyjskiego pisarza i myśli
ciela, a prawdziwego poety nędzy ludzkiej, 
znane jest i u nas bardzo dobrze z licznych 
przekładów jego dzieł scenicznych i beletry
stycznych. Obrazy jego ponure. Pokazuje on 
nam w nich lud rosyjski, jęczący pod uci
skiem wypływających z absolutyzmu stosun
ków i zepsute do szpiku czynównictwo, do 
tykając równocześnie delikatną ręką czujące
go artysty rosyjskiego życiowego pulsu, któ
rego uderzenia pod wpływem wolności by
łyby w stanie olbrzymie rosyjskie ciało no- 
wem obdarzyć życiem.

Los Gorkiego nie jest wśród rosyjskich 
pisarzy wyjątkiem. Poeta Rylejew, dekabry
sta, zginął na szubienicy, a Bestużew, u ła 
skawiony przez cara i skazany natomiast na 
przymusową służbę wojskową, zginął w wal
ce z Czerkiesami. Poleszajew zmarł w kau
kaskim wojskowym szpitalu, Tołstoj żyje 
obarczony klątwą, Dostojewski «i>tarł jako 
wygnaniec na Sybirze. I wogóle rosyjscy my
śliciele i poeci niemają szczęścia do życia. 
Puszkin padł w pojedynku licząc lat 39, Gri- 
bojedowa zamordowano w Teheranie, Ler
montow w 30 roku życia w pojedynku za
bity, W essewitow umarł w  32 roku życia, 
Kolcowa zagryźli na śmierć najbliżsi jego 
krewni, Belińsici umarł z głodu i nędzy licząc 
35 lat. Słusznie też pisze Jan Scher, że: „hi
storja rosyjskiej literatury nie jest wyłącznie 
tylko spisem męczenników i rejestrem ska
zańców".

Powracając do Gorkiego, ciekawemi są 
koleje jego życia. Krótką biografię swoją, 
napisał on niedawno w sposób następujący: 
1878 terminator szewski, 1879 praktykant u 
rysownika, 1882 pomywacz naczynia w ku
chni okrętowej, 1883 piekarz, 1884 dozorca 
kamienicy, 1885 znowu piekarz, 1886 ch ó 
rzysta wędrownego teatru, 1887 uliczny prze
kupień jabłek, 1888 kandydat na samobójcę, 
1889 pisarz u adwokata, 1891 włóczęga, 
1893 zambnik dzienny przy kolei żelaznej. 
W roku 1894 pojawiła się pierwsza nowela 
jego, a za nią i inne dzieła, które wnet ugrun
towały jego sławę.

Gorkiego, który w  obawie przed areszto
waniem uciekł z Petersburga, odkryto i are
sztowano w Rydze, w mieszkaniu jego przy
jaciółki, aktorki tamtejszego rosyjskiego te
atru.

Gorkij,
Jak ranny niedźwiedź, osaczony przez 

myśliwców w kniei, wyrywa kamienie i ła
mie drzewa, sądząc, że w  ten sposób energję 
swoją wyładowując, ujść zdoła przezna 
creniu, tak i krwią ociekły ca ra t, pod 
wpływem gromów jakie ciągle nań spadają, 
oszalały bólem i niebezpieczeństwem, miota 
się jak zwierz dziki i na oślep gruchoce 
i łamie wszystko co mu tylko Śtanie w dro
dze. Onegdaj przyniosły telegramy wiadomość, 
że w Rydze aresztowano sławnego pisarza 
rosyjskiego Gorkiego i osadzono w więzieniu, 
a petersburski dyktator T re p ó w  postanowił 
ukarać go śmiercią. .

Bliższych szczegółów brak; me wiadomo 
nawet dotychczas czem właściwie Gorkij 
wobec rządu zawinił i o co go oskarżają, 
sam fakt jednak, że piaarza tej co on miary 
do więzienia wtrącono, wywołał w całym cy
wilizowanym świecie uczucie oburzenia.

Prawdą jest, ie  Gorkij nie taił się ze 
swemi sympatjami dla demonstrujących po 
ulicach Petersburga robotników, ofiarował na 
rzecz ich 50.000 rubli, a wreszcie założył dla 
inteligencji klub liberalny, który wobec wol
nościowych dążeń, zajął równoległe z robo
tnikami polityczne stanowisko, wszystkie te 
jednak „zbrodnie", nawet w oczach najbar^ 
dziej reakcyjnego rządu i sądu nie kwalifi
kują go jeszcze na szuoienicę. Sądzimy więc, 
że mimo wszystko, wiadomość o zamiarze 
Trepowa powieszenia Gorkiego jest przed
wczesną, a natomiast akcja całej europejskiej 
prasy na rzecz uwięzionego pisarza, który 
dzięki swym dziełom i talentowi stoi pod 
moralną opieką całego cywilizowanego świata, 
jest bardzo Ha czasie. Z opinją Europy, carat 
liczyć się musi, a wywarty przez nią nacisk, 
z pewnością bez skutku na dalsze losy wię
zionego pisarza nie pozostanie.

Nazwisko Gorkiego, pierwszego dziś

Język polski w szkołach 
bukowińskich.

Rada szkolna krajowa w Czerniowcach 
uchwaliła dnia 24 stycznia zażądać ponownie 
od ministerstwa oświaty zaprowadzenia na
uki języka polskiego na kursach przygo
towawczych w czerniowieckiem seminarjum 
nauczy cielskiem. Powodem tej ponownej 
uchwały była rezolucja sejmowa, uchwalona 
dzięki zabiegom pos. prof. dr. Halbana. Wo
bec jednomyślnej uchwały sejmowej i jedno
myślnej również uchwały Rady szkolnej kra
jowej, można przypuszczać, że i ministerstwo 
nie zechce odmawiać nadal spełnienia tak 
słusznego żądania, wyiażonego już przed 
dwoma laty przez wydział bukowińskiego 
stow. „Koło polskie".

Ta sama rezolucja sejmowa żądała je
dnak również pomnożenia liczby godzin nauki 
języka polskiego w seminarjum. Zarówno w 
komisji szkolnej, jak i w sejmie uznano, że 
dwie godziny w tygodniu to trochę zamało 
dla przyszłych nauczycieli, którzy na podsta
wie tej nauki mają zdobyć kwalifikację do 
uczenia dzieci polskich ! Obecny program se 
minarjum nauczycielskiego odznacza się je
dnak takiem przeciążeniem, iż niema godzin 
wolnych, któreby można przeznaczyć na po
mnożenie lekcyj języka poiskiego. Ponieważ 
jednak ma nastąpić niebawem zmiana progra
mu nauk w seminarjum, przeto uchwalono 
przy sposobności tej zmiany uczynić zadość 
odnośnemu ustępowi rezolucji sejmowej.

Żywioł polski *ie ma. niestety, reprezen
tanta w Radzie szkolnej krajowej: może je
dnak interwencja prezydenta kraju wyrobi 
znośniejsze stosunki dla Polaków w szkolni
ctwie bukowińskiem. Tak jak obecnie dalej 
Iść nie może. W seminarjum nauczycielskiem 
np. nie ma obecnie nawet egzaminatora poi 
skiego! Nie ma podobno na całej Bukowinie 
osoby, któraby posiadała kwalifikacji do spra
wowania tej funkcji!

Czegóż jednak te stosunki dow odzą? — 
pyta Gazeta Polska. — Oto niedostatecznej 
liczby Polaków w nauczycielstwie bukewiń- 
skiem. Z Galicji naturalnie (!!) Rada szkolna 
bukowińska importować (!) obcych nie chce, 
bo wiadomo, że można nasyłać na Bukowi
nę Niemców z Czech, Styrji lub Tyrolu, ale 

-urzędników lub nauczycieli z Galicji nie. 
Z drugiej słrony w seminarjum nauczyciel
skiem kształci Się małe Polaków i tym spo
sobem nauka języka polskiego nawet tam, 
gdzie jej udzielają, cierpi z powodu niedo
statecznych lub nieodpowiednio wykształco
nych sił.

Uzupełnienie nauk w szkołach 
politechnicznych.

Na pierwszem tegorocznein zgromadzeniu 
tygodniowem Tow. politechnicznego w środę 
ubiegłą br„ odbyła się wobec licznego grona

członków i gości, zajmująca dyskusja: „O uzu
pełnieniu nauk w szkołach politechnicznych". 
Dyskusję tę zagaił osobiście prezes Towarzy
stwa i rektor lwowskiej politechniki Syroczyfr- 
ski, krótkim zarysem organizacji dzisiejszych 
szkół wyższych politechnicznych, polegają
cych wogóle na zasadzie autonomji grona 
profesorów wobec władz centralnych; wol
ności nauczania dla profesorów, a wolności 
uczenia się słuchaczy i na zasadzie koncen
tracji w jednym zakładzie naukowym 3, 4 lub 
czasem 5 różnych wydziałów. Uzupełnienie 
tych wydziałów i nauk wykładanych na po
szczególnych wydziałach, dzieje się ciągle 
wprawdzie zbyt puwoli, według zdania wielu, 
ale ciągle i stale.

Obszerniej zastanawiał się mówca nad 
lewestją uzupełnienia nauk wyższych szkóI 
technicznych odpowiednią praktyką, lub za
jęciami praktycznemi, tudzież kwestją ułatwie
nia tej praktyki słuchaczom politechnik, czy 
to podczas naukowego okresu, czy to przed 
wstąpieniem do szkoły, lub po jej ukończe
niu. Wszyscy uważamy ją za niezbędną i są
dzimy, że bez niej nawet technicy, posiada
jący egzamina państwowe, nie są dostate
cznie przygotowani do objęcia stanowiska 
kierownika, lub choćby tylko pomocnika te
chnicznego fabryki. Sposób nabycia takiej 
praktyki, może być więc, zdaniem mówcy, 
tro jak i: Pierwszy sposób, przyjęty w niektó
rych górniczych niemieckich zakładach, po
lega na tem, że słuchacz przed przyjęciem do 
akademji, musi odbyć jeden rok praktyki w 
kopalni iub fabryce, — drugi, używany we 
Francji i w Rosji, zobowiązuje słuchaczy do 
odbywania praktyki w okresie wakacyjnym, — 
trzeci zaś polegałby na nabywaniu praktyki 
dopiero po ukończeniu nauk wyższej szkoły. 
Mówca jest zdania, że gdyby w naszym 
kraju, gdzie tyle świąt polskich i ruskich się 
obchodzi, zamiast długich feryj świąt Bożego 
Narodzenia i W ielkanocnych, przedłużono 
słuchaczom letnie ferje przynajmniej do 3 
miesięcy, toby mogli, korzystaiąc z nich, od
bywać dość długą roczną praktykę w war
sztatach fabrycznych tak w kraju, jak i za
granicą.

Wszystkie jednak sposoby spotykają się 
u nas z wielką trudnością, bo z brakiem do
statecznej w naszym kraju ilości i dość do
brych zakładów fabrycznych i przemysło
wych, z którychby młodzież, zwłaszcza we 
wschodniej Galicji, mogła odpowiednio ko
rzystać. Jest jeszcze jeden, bardzo ponętny 
sposób nabywania praktyki, ale raczej ręko- 
czynowej, tj. manipulacyjnej, niż przemysło
wej, a to przez ćwiczenie słuchaczy w war
sztatach lub praktycznych laboratorjach, u- 
rządzonych przy szkołach politechnicznych; 
niestety, środek ten nie zależy od woli grona 
profesorów, ale od decyzji i subwencji tak 
kraju, jak rządu i zastosowany u nas w la
boratorjach chemicznych i ćwiczeniach geo- 
detycznych, nie mógł być zastosowany ani do 
nauki fizyki, ani mechaniki.

Mówca przywiązuje bardzo wiele wagi 
do ćwiczeń na wzór seminarjów w uniwersy
tetach, stosowanych już oddawna we wielu 
wyższych szkołach technicznych i zaleca 
urządzenie takich ćwiczeń, przyjętych już dla 
nauki elektrotechniki. Mówca przytacza jako 
przykład, także szkołę politechniczną w Ki
jowie, posiadającą laboratorjum fizyczne, pro
wadzone przez profesora i 4 asystentów, a 
zaopatrzone we wszystkie środki, potrzebne 
do zastosowania w praktyce nabytej wiedzy 
teoretycznej. Kończąc, zauważył mówca, że 
zasadniczym momentem dzisiejszej organizacji 
szkół politechnicznych jest reguła, aby egza- 
mina państwowe szkół technicznych odby
wały się nietylko w obecności profesorów, 
ale takie wobec powołanych do komisji or
ganizacyjnej inżynierów cywilnych, lub osób 
prywatnych.

Następny mówca, dyrektor miejskiego 
zakładu wodociągów kol. A l e k s a n d r o 
w i c z ,  oddawał słuszność wywodom preo- 
pinanta co do braków szkół politechnicznych 
i zalecał utworzenie warsztatów mechani
cznych i elektrotechnicznych, tudzież praco
wni działu górniczego dla lwowskiej szkoły 
politechnicznej. W szczególności pragnąłby 
mówca, aby słuchacze przed wstąpieniem do 
zakładu mieli nietylko obowiązek, ale możność 
praktyki warsztatowej; aby takie w ciągu ro
ku mieli sposobność odbywania dłuższych 
wycieczek naukowych w kraju i zagranicę, 
tudzież uskarżał się na brak polskich pod
ręczników technicznych, spowodowany bra
kłem nakładców i ofiarności kraju i społe
czeństwa. Mówca zaapelował wskutek tego 
do przewodniczącego i rektora lwowskiej 
szkoły politechnicznej, aby jako poseł zajął 
się energicznie tą spraw ą i Tizyskal w  Sejmie 
krajowym odpowiednią subwencję aa po
wyższe cele.

Profesor szkoły przemysłowej kol. H e r  z- 
b e r g przypomniał, że już przed 4 laty za
bierał głos w podobnej dyskusji w Towa
rzystwie politechnicznem, podnosząc potrze
bę prakiycznego kształcenia wychowańców 
szkoły politechnicznej, a przedewszystkiem 
w dziale konstrukcji i budowy maszyn. Co 
do tego, w jakiej formie najstosowniej było
by ułatwić słuchaczom praktykę techniczną, 
to wyraził mówca zdanie, że gdy pierwszy 
sposób jednorocznej praktyki wstępnej utyka
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aa trudności skontrolowania, gdzie i jak ta 
praktyka się odbyta, drugi zaś, wakacyjny, 
jest za krótki i niewystarczający, tak że mło
dzi ludzie spędzający wakacje we fabrykach 
nie mają dość czasu obeznać się z maszyna
mi i przeszkadzają tylko w robocie, to za 
jedynie możliwy uważa tylko sposób urzą
dzenia w  samejże szkole warsztatów pod 
nadzorem profesorów i na ewentualne żąda
nie, ten tylko wniosek mógłby mówca po
stawić.
____________________ (Dokończenie nastąpi).

KRONIKA.
Djarju&z lwowski.
W t o r e k ,  31 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y 

t e c k i e :  W sali XIV uniwersytetu (ul. św. Mi
kołaja 1. 4, II p.), o godzinie 7l/2 wieczorem, 
doc. uniw. dr. K. Wojciechowski: .Twórczość 
Bolesława P,usa na tle epoki®.

Teatr miejski: .Ponad wodami®, dramat
Początek o godzinie 7 wieczorem.

W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej
skiej. Początek o godzinie 6 wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: .Panorama ra
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Wtorek (31); Piotra Nol. 
— Spitogniewa. — (18): Aftan. Pr. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 39, zachód o go
dzinie 4 minut 50.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: + 2 °  R. Pochmurno. Odwilż.

W i e d e ń .  (Tet. wł). Wiedeńska stacja me
teorologiczna zapowiada na dziś, wtorek: w Ga
licji wschodniej, zachodniej i na Bukowinie: 
Pochmurno, miejscami op dy, silne wiatry, tem
peratura łagodna.

Mianowania. Minister spraw wewnętrznych 
poruczył kierownictwo starostwa w Doiinie 
radcy namiestnictwa Antoniemu Reinerowi, po
wołał starostę Antoniego Grodkiego w Roha
tynie do służby w namiestnictwie, przeniósł 
starostę Stanisława Korytowskiego z Nadwórnej 
do Krosna, starostę Władysława Marka z Do 
liny do Nadwórnej, oraz poruczył kierownictwo 
starostwa rohatyńskiego sekretarzowi namiestni 
ctwa Zygmuntowi Rcttingerowi ze Stanisławowa, 
a kierownictwo starostwa strzyżowskiego staro
ście Zygmuntowi Żeleskiemu.

Z ko lei państw ow ych . W okręgu dyrek
cji lwowskiej mianowani zostali aspirantami na
stępujący wolontarjusze: Stanisław Szyszko do 
Skoiego, Artur Markowski do Przemyśla, Jędrzej 
Korbel, Marjan Dąbrowiecki i Jan Zajas do 
Lwowa- Podzamcza.

Dalej przeniesieni zostali oficjałowie: Jan 
Chalecki z Podwołoczysk do Zadwórza i Ju- 
ljusz Tachler z Sądowej Wiszni do Ławocznego; 
adjunkt budownictwa Józef Nowicki z dyrekcji 
we Lwowie do sekcji konserwacji w Podwoło- 
czyskach; adjunkci: Karol Wodyński z Zadwó
rza i Karol Raym z sekcji konserwacji w Po- 
dwołoczyskach do dyrekcji we Lwowie.

Zwinięty czasotfo urząd pocztowy w  
Grabowej wejdzie ponownie w życie z dniem 
1 lutego 905. Gminy: Grabowa z przysiółka
mi, Adamy i Jabłonówke tudzież obszar dwor
ski w Grabowej przydzielono napowrót do 
Grabowej.

Wieczorek styczniowy w „Jedności- . 
Onegdaj w Towarzystwie .Jedność® odbył się 
staraniem tego Towarzystwa wieczorek stycznio
wy we własnej sali (Rynek 8, II p.). Wieczorek 
zaczął się o godzinie 7 wieczorem wygłosze
niem odczytu przez akademrka p. H. Następnie 
nastąpiły deklamacje i produkcje chóru Towa
rzystwa, Wieczór zakończył się o godzinie wpół 
do 9 odśpiewaniem pieśni narodowych.

Pogrzeb ś. p. W ładysława Romana 
odbędzie się we środę po południu o godzi
nie 3 z krypty 0 0 .  Bernardynów. W ostatniej 
posłudze znakomitemu artyście, zgisłemu tak 
wcześnie z niepowetowaną szkodą dla sztuki 
dramatycznej, weźmie udział oprócz gremium 
artystów teatru miejskiego także chór akademi
cki i chór teatru ruskiego, bawiącego obecnie 
we Lwowie. Liczne wieńce żałobne nadchodzą 
ze wszystkich stron. Zwłoki śp. Romana zło
żone zostaną na sen wieczny na cmentarzu w 
Zamarstynowie.

Po wyprowadzeniu zwłok Sp. Romana z 
krypty kościoła 0 0 .  Bernardynów, w drodze 
na cmentarz zatrzyma się kondukt pod teatrem, 
od strony gmachu hr. Skarbka, gdzie chór te 
atru miejskiego i ruskiego pożegna pieśnią 
zwłoki kolegi. Kondukt pogrzebowy wyruszy 
o godzinie 3ciej po południu w środę z pod 
kościoła 0 0 .  Bernardynów i przejdzie placem 
Halickim, Marjackim, ulicą Hetmańską, pod 
teatr miejski ku ulicy ZamarstynowsKiej.

Na ręce rodziny zmarłego i .Czytelni ar
tystów teatru miejskiego® nadeszły liczne tele
gramy kondolencyjne między innymi od dyrek
cji teatru krakowskiego, poznańskiego, łódzkie
go i teatrów warszawskich, od Łucjana Rydla i 
wielu wielbicieli znakomitego talentu zmarłego 
artysty.

Dotąd złożyli u trumny śp. Romana wieńce 
artyści teatru m. Lwowa, dyrekcja teatru, chór 
członkowie orkiestry, koledzy z Krakowa, dy
rekcja teatru krakowskiego, koledzy i dyrekcja 
teatru poznańskiego, K. Kamiński, nadto wspa
niały wieniec wielbiciele Jego talentu 1 przy
jaciele

=  D ziw ny tra f. Pisma niektóre zano
towały negatywną uchwałę magistratu wo
bec prośby komitetu pielgrzymki młodzieży 
szkolnej do Rzymu. Sprawa istotnie upadła i to 
zuoełnie nieoczekiwanie. Referent st. radca 
Strzelbicki, w ocenieniu bardzo szlachetnych 
pobudek komitetu, z radcą p. Gerstmanem na 
czele proponował subwencję w kwocie 2.000 
kor., ażeby za przyczynieniem się miasta 1 stu
denci niezamożni mogli wziąć udział w tej 
kształcącej i podnoszącej ducha pielgrzymce. 
W dyskusji podnoszono zgodnie chwalebne 
przedsięwzięcie komitetu, a dawały się słyszeć 
zdania, że należałoby dać nawet wyższą sub
wencję Gdy przyszło do głosowania za wnio
skiem referenta było 5 głosów, przeciw 6. Po
nieważ wniosku formalnego na subwencję wyż
szą nie było, przeto sprawa upadła.

Rzecz ta należy do kompetencji rady miej
skiej, za pośrednictwe* sekcji finansowej.

Wstrętne oszustwo na wielką skalę.
Handlarze cieląt przewożący do Lwowa towar 
swój żółkiewskim gościńcem, stają z reguły 
przed rogatką obok jednej z licznych tu łazie
nek, wynoszą z tej łazienki flaszki napełnione 
ciepłą wodą i wlewają ją przemocą do pysków 
więzionym cielętom. Każde cielę, zmuszone jest 
do wypicia pięciu litrowych flaszek ciepłej w o
dy z mydlinami nabranej z wanny, w której 
kąpali się już ludzie. Po napojeniu wiezione 
bywają cielęta na targ i sprzedawane rzeźni- 
kom na wagę. Wobec tego, że za 100 kilo 
żywej wagi cieląt płaci się 60 do 72 koron, 
handlarz, który n. p. swoim dwunastom cielę
tom wlał do żołądka razem 60 litrów wody, 
oszukał rzeźnika na 43 korony. Nie mogąc tra
cić rzeźnik odbija sobie następnie swą stratę 
na publiczności.

Wstrętne sceny gwaitowuego wlewania 
biednym cielętom do gardła ohydnego płynu, 
odbywają się codziennie a szczególnie w dnie 
targowe, publicznie na gościńcu za rogatką 
żółkiewską, na przedstawienia zaś osób obu
rzonych tym procederem, handlarze oświadczają 
bezczelnie, źe poją cielęta z flaszek nie wodą 
z mydlinami, ale ciepłem miekiera, a to robić 
im wolno.

Możeby Towarzystwo ochrony zwierząt ze
chciało wejrzeć w tę sprawę, a z drugiej 
strony Magistrat lwowski i fizykat miejski ze 
względów targowych i hygienicznych możeby 
także jakie wdrożyły kroki.

Kradzieże. Z pracowni introligatorskiej 
Józefa Strzeleckiego pod 1. 8 przy ul. Sykstu- 
skiej, skradli złodzieje w nocy kilkaset egzem
plarzy kalendarza .Figlarz® i kilkaset kalenda
rzyków kieszonkowych. — Z szaf sklepowych 
Izaaka Werka, przy ul. Kazimierzowskiej 1. 2, 
skradziono wczoraj 95 par kaloszów męskich i 
damskich, 80 par śniegowców i trzy paczki ko
lorowych chustek włóczkowych.

Dezerter. Z koszar 15 pp. zdezerterował 
wczoraj szeregowiec iwan Kominek.

Oszust. Do hotelu Guttmana, zajechał 
przedwczoraj rano niejaki Rubin Rottenberg i 
zaraz popołudniu wysłał telegram do Choro 
stkowa do niejakiego Kopia Bluma z żądaniem 
nadesłania mu 250 kor. telegraficznie. Blum, 
sądząc, że telegrafuje syn jego spólnika w dzier 
żawie chorostkowskiej propinacji, Nuchima 
Rottenberga, wysłał pieniądze bez wahania i po 
niewczasie dowiedział się dopiero, że padł ofia
rą oszustwa, jegomość ów bowiem z hotelu 
Guttmana nie był wcale Rottenbergiem, a ja
kimś oszustem, który się pod jego podszył na
zwisko.

Małoletni fałszerze monety. Agent po
licji Baziuk, wyśledził wczoraj i aresztował trój
kę praktykantów mosiężniczych: Władysława 
Baranowskiego, Antoniego Sucha i Jana Oszpa 
ra, którzy odlewali z cynku koronowe monety 
i w kurs je puszczali. Na razie odebrano im 
jedną gotową koronę, którą Oszpar zmienić 
usiłował w sklepie Blanka przy ulicy Na Bło 
nie, nader prymitywną formę do odlewania ko 
ron i trochę cynku, z którego monety robiono. 
Wszystkich trzech chłopców, z których każdy 
liczy lat 16, osadzono na razie w aresztach po
licyjnych.

O katastrofie kolejowej, któfa wyda
rzyła się 30 b. m. pod Krościenkiem, donoszą 
następujące szczegóły: Wypadek zaszedł nad 
ranem między godz. 3 a 4. Pociąg nr 20 5, 
składający się z 55 wozów, wracał naładowany 
wojskiem i końmi z Budapesztu do Galicji. 
Między Mokrem a Zagórzem pociąg rozerwał 
się na dwie połowy, a podczas gdy pierwsza 
połowa z maszyną pomknęła przodem, druga 
zatrzymała się nieco, poczem z szaloną szyb
kością poczęła się staczać zgóry. Z trudem 
tylko wstrzymano idące na pewną zagładę wozy.

Właściwa katastrofa zdarzyła się za Ustrzy- 
kartii. Wykoleił się wóz 11, stoczył się aż do 
Krościenka i tu na krzyżownicy przewrócił się 
zupełnie, pociągając za sobą inne. Powstała 
niesłychana panika. Ludzie wołali pomocy, ko
nie rżały i rozsadzały kopytami ściany wago
nów, gniotąc ciężarem swym łudzi w tych sa 
mych wozach dla dozorowania koni pomiesz
czonych. Całe szczęście, że pociąg, zbliżając 
się do stacji, zwolnił biegu; tern tylko tłó.ma- 
czy sfę, źe katastrofa nie przybrała większych 
rozmiarów. Widok był okropny. Wóz. 11 był 
przywrócony zupełnie kołami do góry, dalszych 
sześć wozów wykoleiło się i leżały bokiem Z 
innych wagonów poprzerażani powybiegali żoł 
nierze. Rmnych żołnierzy jest podobno 2, koni 
pokaleczonych 6. Inne wersje podają większą 
ilość ofiar. Po upływie 6 godzin, pociąg pusz
czono dalej Jechały nim oddziały dragonów z 
Dębicy i ułani.

Praca nad oświatą na Podolu. Tarno
polskie Koło T. S. L. utrzymywało w r. 1904 
100 czytelń, z czego 27 założono w roku spra 
wozdawczym. Prócz tego dokładał zarząd starań, 
aby przy każdej* uroczystości w Tarnopolu 
zgromadzić jak największą ilość włościan, któ
rzy nieraz z bardzo nawet odległych miejsco
wości przybywali. Licznym udziałem delegatów 
czytelń cieszył się wiec polski w Tarnopolu, 
zgromadzenie założycielskie związku Kółek roi 
niczych, wiele obchodów, a również urządzono 
przy pomocy .powiatowego komitetu wycieczkę 
na odsłonięcie pomnika Mickiewicza we Lwo
wie. W porozumieniu z zarządem K. R. prowa
dzono agitację za rozwojem samopomocy go
spodarczej i założono w sześciu gminach Kółka 
rolnicze, a w trzech Kasy Raiffeisena przy udzia
le krajowego biura patronatu. Nadto udzielał 
zarząd Koła porady prawnej włościanom, z któ
rej korzystało 532 włościan w 756 wypadkach. 
Ważniejsze sprawy oddawano kilku poważnym 
adwokatom Polakom, którzy za inicjatywą ko
mitetu powiatowego podjęli się bezinteresowne
go ich załatwiania. Jedną z najpoważniejszych 
gałęzi działalności Koła, było utrzymanie 12 
szkółek początkowych, w których około 1000 
dzieci polskich pobiera elementarną naukę.

Upadek .Kurjera poznańskiego®. One
gdaj odbyło się w lokalu towarzystwa akcyj
nego Kurjer poznański przy ul. Berlińskiej 1. 5, 
walne zebranie członków tegoż towarzystwa. 
Przeprowadzona dyskusja przekonała obecnych 
akcjonarjuszów, tak duchownych, jak świeckich, 
o konieczności rozwiązania towarzystwa. Odno
śna uchwała zapadła też jednogłośnie. Rozwią
zanie towarzystwa nastąpi z dniem 1 kwietnia 
rb. S k u t k i e m  t e g o  p r z e s t a j e  Kurjer 
poznański z t y m ż e  d n i e m  w y c h o d z i ć .

Hakata na Litwie. Wychodząca od nie

dawna w Wilnie w języku litewskim gazeta i 
Vilniaus Zenios (Wileńskie wiadomości), zamie- j 
szcza artykuł, z którego wynika, że Niemcy 
nietylko walczą z narodowością polską, lecz 
i z litewską. Niemcy hakatyści tworzą różne 
.vereiny“ dla podnoszenia i utrwalenia germa- 
nizmu na Litwie pruskiej, urzędownie na zgubę 
Polaków, Właściwie zaś dla zniemczenia Li
twinów. To też redakcja pisma, podając na 
wzór obronę Polaków, nawołuje gorąco Litwi
nów, by wszyscy, .którzy mogą powiedzieć, że 
jego matka i ojciec byli Litwini®, jak jeden 
mąż bronili się przed Niemcami, trzymając się 
wiary swych ojców, ich języka i przywiązania 
do ziemi ojczystej.

Pius X i dawny jego gondolier. Z we
necką pielgrzymką przybył do wiecznego miasta 
gondolier, który przez 10 lat służył u kardynała 
patrjarchy, perły Adrjatyku, Józefa Sarfo, dzisiej
szego papieża. Zgłosił się on u sióstr Plusa X, 
które doniosły bratu o wierności dawnego sługi. 
Papież, dowiedziawszy się o jego pobycie w Rzy 
mie, kazał go natychmiast do siebie przywołać. 
Podczas rozmowy o Wenecji, zapytał gondolier 
Ojca św , czy nie zapomni Wenecjan i czy kiedy 
pobłogosławi im w bazylice San Marco. „Ko
chany synu — odpowiedział papież — nigdy 
nie zapomnę Wenecji i jej mieszkańców. Po 
wiedz im wszystkim, że pamiętam zawsze o nich 
przy modlitwie i modlę się o to, abym mógł 
kiedyś zobaczyć znowu moją Wenecję. Wów
czas ty będziesz ze im ą po lagunach jeździć®. 
Gondolier, który obecnie pełni tę samą służbę 
u nowego patrjarchy, ucałowawszy rękę papieża, 
wśród łez opuścił pokój.

Sztuczka parlamentarna. Zabawną sztu
czkę parlamentarną opowiada Gil Blas z po
wodu obioru Doumera na prezydenta francu
skiej izby deputowanych. Lewica pragnęła wy
brać ponownie Brissona, prawica natomiast agi 
towała za Doumerem, wybór jednak zdawał się 
trudny do przeprowadzenia z powodu silnego 
oporu lewicy i stronnictwa ministerjalnego. Wo
bec tego jeden z najbogatszych posłów stron
nictwa nacjonalistycznego wpadł na pomysł do
wcipny. Oto założył się z 15 posłami stronni
ctwa ministerjalnego, o których wiedział, że nie 
posiadają majątków, iż D iumer nie będzie wy
brany. Stawka w każdym zakładzie wynosiła 
10u0 fr. Gdy przyszło do głosowania, każdy 
z posłów, którzy założyli się z nacjonalistą, ma 
się rozumieć, głosował za D umerem, aby za
kład wygrać. Kosztowało to, co prawda, nacjo- 
nal stę 15.000 fr., ale cel został osiągnięty. Se 
non e vero...

Stary Rotschild a poeci wolności. 
W dziele o Ludwiku BOrnem wspomina Hen
ryk Heine o nienawiści Bórnego do ro
dziny Rotschildów, pisząc o tym stosunku 
w tych słowach: .Mógłbym na tern miejscu
uczynić uwagę, że nasi niemieccy apostołowie 
wolności niesprawiedliwie i nierozumnie postę 
pują, atakując dom Rotschildów za ich poli
tyczne znaczenie i wpiływu na tok spraw rewo
lucyjnych, krótko mówiąc, za ich otwarty cha
rakter. Rewolucja nie miała w nikim tak silnych 
stronników, jak w Rotschildach. W Rotschildzie 
widzę jednego z największych rewolucjonistów, 
którzy położyli podwaliny dzisiejszej demokracji 
Richelieu, Robę^pierre i Rotschild, to trzy ter
rorystyczne nazwiska, będące dla mnie synonl-. 
mem stopniowego zniszrzenia starej arystokracji.®

Biedni ministrowie. Pensje ministrów 
pruskich mają być podwyższone o 14.000 ma
rek, tak, że zamiast 36.000, pobierać będą po
50.000 marek. — W tym celu wstawiono w 
budżet 98 000 dla siedmiu ministrów. Z tego 
powodu zamieściła berlińska Die Welt am Mon- 
tag  gwałtowny artykuł, w którym naigrawa się 
z .biednych® ministrów. Artykuł jest tak ostry 
— powiada Dziennik pozn. — że go powtó

rzyć nie możemy.
K w iaty zdrożały . Mroźna zima na połu

dniu wyrządziła wielkie szkody w ogrodach 
kwiatowych. Handlarze kwiatów w Nizzy i oko
licach szacują poniesione skutkiem mrozów 
straty na 4V2 mil. f r .; na Rivierze włoskiej 
straty są większe jeszcze. Odbiło się to na ryn
kach kwiatowych całej Europy, gdzie ceny pod
niosły się bardzo.

Pierwsze zwycięstwo. Z okazji rzezi w 
Petersburgu zamieścił Oskar Blumenthal w je- 
dnem z pism berlińskich wierszyk, który — 
naturalnie w slabem tłómaczeniu — podajemy.

Nareszcie wawrzyn ozdobił ich skronie!.,. 
Armia rosyjska odniosła z w y c i ę z t w o . . .
Ci, co w Mandżurji tak marnie walczyli, 
Poczuli w sobie naraz dzikie męztwo 
1 nową wielką siawą się okryli I
Gromada głodnych i zalanych łzami,
Troski swe, bole szła zanieść przed cara! 
Bohaterowie sypnęli kulami,
Skłuli kobiety, dzieci bagnetami,
Aż krwią spłynęła śniegu niwa szara.
Tak się z a c z ę ł a  armii sława nowa 
Tak się s p e ł n i ł a  wolności ofiara!
Carat zaległa znów cisza grobows,
Tylko z ust do ust gorzkie biegną słowa: 
„Óto zwycięztwo p i e r w s z e  armii cara!

Z kraju.
Buczacz. (Pomoc przemysłowa.) Dnia 19 

stycznia rb. odbyło się walne zgromadzenie 
stowarzyszenia „Pomoc przemysłowa®, którego 
przebieg był nader ciekawy. Zgromadzeniu 
przewodniczył prezes stow. Oskar hr. Potocki. 
Obecnych było przeszło 100 członków, rekru
tujących się ze wszystkich sfer obywatelskich 
Zauważono pomiędzy innym! marszałka powiat. 
M. br. Błażowskiego, wicemarszałka powiat, 
radcę dra Krzyżanowskiego, dyrektora tut. gi
mnazjum Zycha, kilku obywateli z okolicy, 
urzędników, kupców, rzemieślników itd. W oży
wionej dyskusji brali udział pp .: hr. Potocki, 
br. Bł&źowski, dyr. Zych, kupcy Mliller i Rogo
ziński i inni. Stowarzyszenie projektuje w r. 
1905 okręgową wystawę, w połączeniu z wy
stawą rolniczą oddziału podolskiego Towarzy
stwa gospodarskiego galic.

Berezowica. (Ładni kwestorze) Już kilka
naście lat kwestują kolektanci z Berezowlcy 
malej niemal po wszystkich powiatach w Gali
cji na różne cele. Nie byłoby jeszcze w tern 
nic zdrożnego, gdyby te kwesty nie miały na 
celu jedynie bogacenie własnej kieszeni. Dzi
wiono się ogólnie, dlaczego tak ochotnie wy
bierają się na kwesty za wynagrodzeniem dzien- 
nem 60 halerzy, aż dopiero teraz brudna ta

sprawa została wyłapaną w Zborowie. A mia
nowicie kolektanci z Berezowlcy małej podjęli 
się kwestować na kcpliczkę w Kobyli. Bur
mistrz miasta Zborowa obliczając kasy kole- 
ktantów, zauważył w książkach w kilku miep 
scach pościerańe i poprzerabiane korony na 
halerze. Przymknięto więc kolektanta Macieja 
W. i odbyła się rozprawa sądowa, która wy
kryła oszustwa podobne jeszcze u innych ko- 
lektantów z Berezowicy małej na kilkadziesiąt 
koron, a skończyła się wyrokiem skazującym 
Macieja W. na 6 miesięcy, Pawła W. na 3 mie
siące aresztu.

(Jasełka) W dniu 19 stycznia b. r. za s ta 
raniem nauczycielki Wandy Lazarewiczowej i 
gospodarza Jena Sesiuka zostały odegrane Ja
sełka przez młodzież włościańską i ihrowiecką 
na dochód budowy plebanji w Berezowicy 
małej. Zebrała się licznie inteligencja miejsco
wa i okoliczna, oklaskując małych amatorów.

Zmiana mieszkania. Dr. Mieczystaw 
S o ł t y s i k  mieszke obecnie przy ul. Sienkie
wicza 3, za hotelem Zorża.

Kalendarz „Śmigusa* na r. 1905, ozdo
biony prześliczneml ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
p o  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 ha! 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o n 
k o w y  zaś kalendarzyk „Śmigusa® po 20 hal. 
10 et.) z pocztowa przesyłka 24 hal (12 Ct.),

* Z „Filharm onji lwowskiej®. Wielki koncert 
filharmoniczny „Lutni®, który się odbędzie we czwar- 
łek dnia 2 b. m. ze współudziałem p. A. Okońskiego, 
artysty opery i p. M. Sipanek, arfistki, oraz orkiestry 
wojskowej 15 p. zapowiada się wspaniale.

Baiada do słów Uhlanda na głosy solowe, chóry 
mieszane i orkiestrę, muzyka R. Schumana p. t . : 
„Przekleństwo barda® wypełni część pierwszą. Na 
drugą część złożą się nieznane utwory Henryka ja 
reckiego p. t : „Rapsod wojenny®, który wykona 
orkiestra i „Pneumella® pieśń do słów Zimorowicza, 
na chór mieszany, — dalej słynne i tak siusznie ce
nione „Kolendy pulskie®, (suita na chór mieszany i 
głosy solowe) St. Niewiadomskiego Partje solowe w 
tej części objęli p. Hermina Wojcikie eicz i p. A. 
Niżankowski. Dyrygenci pp. St Ceiwiński Henryk Ja
recki, dają gwarancję, że koncert ten pod każdym 
względem dobrze wypadnie.

Bezpośrednio później zjeżdżają artyśc: światowej 
sławy, Guiihermina Suggi z Oporto wiolonczelistka i 
słynny śpiewak Gandolfi.

* Bal kostjum ow y Koła literacko-artystycznego 
odbędzie się w środę w salach Filharrnunji, jo jest
1 lutego. Komitet sprzedaje bilety wstępu na salę za 
okazaniem zaproszenia we wtorek od godziny 3 po
południu do 9 wieczorem, a w dzień b.alu we środę 
od 10 rano do 5 popołudniu w lokału Koła ul. Ko
pernika 1. 1, nad apteką Mikolascha, żaś od 5 popo
łudniu we środę przy balu w Filharmonji.

* Z „Gwiazdy®. Wieczorek maskowy na dochód 
funduszu inwalidów, wdów i sierót odbędzie się we 
środę dnia 1 lutego Bilet wstępu na salę od osoby
2 kor. Po zaproszenia zgłaszać się należy do biura 
Stow. lub nadesłaniem swego adresu.

* P ierw szą w ielką m ask arad ę  urządzają we 
środę dnia 1 lutego b. r. kolejarze w powiększonej 
sali lokalu Stowarzyszenia (przy ulicy Gródeckiej — 
gmach byłego dworca kolei czerniowieckiej).

* Z Tow . politechnicznego  we Lwowie. Zgro
madzenie tygodniowe, odbędzie się we środę dnia 
1 lutego b. r: o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
Tow. przy ul. Chorąźczyzny 1. 17, I. p. Na porządku 
dziennym: Odczyt nadradcy budownictwa Romana 
Ingardena p. t . : „Regulacja rzek objętych ustawą z 
r. 1901®.

akfedkr na cek ' nżyJecsnońci pahiSeznęj in t
HMCMtOWCj.

D la  b i e d n e g o  c h ł o p c z y n y ,  sieroty bez 
ojca i matki, złożyli w dalszym ciągu : p. Z. K. 2 kor.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

Repertoar teatru miejskiego we Lwo
w ie. Dziś w e w t o r e k ,  „Ponad wodami®, dra
mat w 3 aktach Jerzego Engla. Gościnny wy
stęp p. Wandy Siemaszkowej, artystki testrów 
warszawskich.

Jutro w ś r o d ę ,  „Siedmiu Szwabów®, 
operetka w 3 aktach Karola MillOckera.

W e c z w a r t e k ,  popołudniu o godzinie 
3Va „Betleem polskie®, jasełka w 3 aktach, 
przez Łucjana Rydla, muzyka Michała S Wie
rzyńskiego. — Wieczorem o godzinie 77 a „Za
czarowane koło", baśń dramatyczna w 5 aktach 
Łucjana Rydla. Gościnny występ p. Wandy 
Siemaszkowej.

„Rolnika® nr. 5, wyszedł 27 stycznia 
i zawiera: Czy tylko przez parcelację? (H).
Nawożenie chmielników (Jan Breuer). Racjonalne' 
nawożenie wapnem (A, Smegocki). Rolnicza 
podróż towarzyska po Francji (z niemieckiego. 
Dokończenie. A. K). Bawół jako zwierzę do
mowe (z niemieckiego. Ciąg dalszy. L. K...n.). 
Korespondencja. Drobne wiadomości: Cukier 
jako pożywka i używka. Kilka słów o sporku 
i mięszankach pastewnych. Konsumcja owoców 
i rząd amerykański. O nowym pożytku ze świń. 
Sposób otrzymywania suchej i trwałej paszy 
z rnelasu 1 mleka. Pytania i odpowiedzi. Rozno- 
siciele trawy na wyspie Jawie (z niemieckiego. 
L. K...n). Dodatek zawiera: Z komitetu. Sprawy 
towarzystwa. Wiadomość o I (zwyczajnem) po
siedzeniu komitetu. Z oddziałów. Kronika Prze
gląd czasopism. Bibljografja. Rozporządzenia 
i obwieszczenia władz.

Ruch socjalistyczny w Kró
lestwie.

Dzień 29 stycznia b. r., niedziela, krwa- 
wemi głoskami będzie zapisany w histerji m. 
W arszawy. Jak urzędowa petersburska agen
cja telegraficzna donosi, liczba ofiar, które w 
dniu tym zbroczyły krwią swoją bruki W ar
szawy, wynosi w  zabitych I rannych 160. 
Kto wie jednak, jak urzędowe depesze rosyj
skie zawsze usiłują zatrzeć prawdę, kto przy
pomni sobie, iż ta sam? agencja doniosła, ii  
w Petersburgu zabito 75 robotników, a ra
niono 333, podczas gdy zabitych było około 
2.000, a ranionych przeszło 6 000, ten z pe
wnością będzie przekonany, iż liczba ofiar 
niedzielnych rozruchów w Warszawie m u s i  
b y ć  z n a c z n i e  w i ę k s z ą ,  tem bardziej, 
że kozacy hulają po ulicach prawdziwie po 
kozacku i atakują nawet ludzi najniewinniej- 
szych, jak tego dowodzi napad na konsula 
i wicckonsula angielskiego.

W arszawa przeżyła w tych dniach cię
żkie chwile, a jeszcze cięższe przeżywać bę
dzie, gdyż, jak donosi telegram, wczoraj za
prowadzono tam wzmocniony stan oblę
żenia, czyli innemi słowy, mieszkańców m.

W arszawy wyjęto z pod prawa i wydano
ich samowoli władz wojskowych i czyno-
wników.

O przebiegu zajść w W arszawie w s o 
botę i niedzielę otrzymaliśmy następujące 
szczegóły:

( Tel. „Dziennika Polskiego*).
Sobota w W arszawie.

K r a k ó w .  (Tel. pryw.). J-ik Naprzód do
nosi z W arszawy, w sobotę wszystko tara 
stanęło, a potem zaczęły się dziać rzeczy 
nadzwyczajne. Na ulice wylęgły tysiące od
świętnie ubranych robotników. Maszerowali 
oni wzdłuż chodników, a środkiem ciągnęły 
groźne masy piechoty, kozaków, huzarów. 
Policja znikła zupełnie. Na Marszałkowskiej 
dosłownie było aż czarno od zbitego tłumu 
Przez dwie do trzech godzin robotnicy cho
dzili spokojnie, poczem jednak nabrali śm ia
łości i zorganizowali r o z b i j a n i e  l a t a r ń  
u l i c z n y c h .  W ciągu godziny n? ulicy Mar
szałkowskiej nie było ani jednej latarni całe,. 
Tak sarno urządzono w wszystkich ulicact 
bocznych, z wyjątkiem Krakowskiego Przed
mieścia.

Kiedy więc około godz. 6tej przystąpiono, 
jak zwykle, do zapalania latarń. Warszawę 
zaległy ciemności, płomienie bowiem nie c -  
słonione szybami szklannemi, pogasły. Na
stępnie r o b o t n i c y  r z u c i l i  s i ę  d o  d e 
m o l o w a n i a  m o n o p o l o w y c h  s k ł a 
d ó w  w ó d k i .  Wódki nie pito, tylko ją wy
lewano, albo dziesiątkami tysięcy flaszek, ca
łymi koszami wyrzucano na bruk i tłuczono 
wołając: „Nie czas teraz pić wódkę kazienną.® 
W m g n i e n i u  o k a  w o j s k o  o t o c z y ł o  
s k l e p y  m o n o p o l o w e  i t u t a j  p r z y 
s z ł o  p o  r a z  p i e r w s z y  d o  s t a r c i a ,  
przyczem krew się polała.

Od samego rana w  stronie Woli zbie
rały się wielkie tłumy robotnicze. P r z y -  
c h o d z i i ł o  d o  s t a r ć  z w o j s k i e m ,  
k t ó r e  s t r z e l a ł o  w ulicach WolsKiej, 
Młynarskiej, Srebrnej i Drzewnej. O fiary s ą  
liczne, w i e c z o r e m  s ł y s z a n o  l i c z n e  
s a l w y .

Na ulicach Siennej i Marszałkowskiej, 
szczególnie na tej ostatniej działy się sceny 
wprost dantejskie. Mówią, że poczęto rabo
wać rosyjskie sklepy, stąd ciągłe starcia.

W s z y s t k i e  w y ż s z e  i ś r e d n i e  z a 
k ł a d y  n a u k o w e  z a s t r e j k o w a ł y .  Stu
denci uniwersytetu cały dzień wiecowali, 
a uczniowie (gimnazjaliści) na wzór robotni
ków chodzili po gimnazjach i zmuszali je do 
strejku. S im  widziałem — powiada kore
spondent Naprzodu — „sztubaka®, który na 
czele robotnikó w kierował odbijaniem areszto
w anych. Inteligencja zawodowa przygotowuje 
ssą d i strejku od poniedziałku.

K raków . (Tel. pryw.) Nowa Reforma 
donosi z Warszawy z daty: sobota, 29 sty
cznia, godzina pół do lOej wieczorem : Plac 
zamkowy i zamek otoczone Czerkiesami. Po
licja wzywa publiczność, ażeby udała się do 
domów. Ulicę Senatorską zapakowały dosło
wnie szczelnie tłumy publiczności, chroniącej 
się gdzie kto mógł, gdyż od placu teatralne
go wpadli huzarzy galopem z dobytymi pa
łaszami na tłum ludzi, przelecieli jak wicher 
ku Nowemu Światu i z powrotem ulicą 
Wierzbową i placem Saskim. Korespondent 
udał się na plac Warecki, gdzie zobaczył, mk 
t ł u m  u d e r z e n i a m i  l a s k i  p o w a l i ł  
ż a n d a r m a  k o n n e g o  z k o n i a  n a  z i e 
mi ę .  W tej chwili wpadł oddziel huzarów,, 
płazując pałaszami. Po przejściu ich p o z o- 
s t a ł  t r u p  j a k i e g o ś  n i e z n a j o m e g o  
m ę ż c z y z n y .  Z t ł u m u  o d p o w i e d z i a 
no  s t r z a ł a m i  re w o 1 w e r  o wy  mi. Tłum 
zniszczył skład monopolowy na rogu ulicy 
Królewskiej i Żabiej. Gazowni strzegą trzy 
bataljony piechoty. Tak samo zakładu w odo
ciągowego.

O godz. 9 — opowiada korespondent — 
u s ł y s z a ł e m  na  u l i c y  B i e l a ń s k i e j  
sa lw ę  ro to w ą, p o t e m  w o d s t ę p a c h  d a l 
s z e  a ż  d o  s z e ś c i u .  W p r z e r w a c h  w y 
r a ź n i e  b y ł o  s ł y c h a ć  strzały rew o lw e
row e.

Patrole konne w pełnym galopie przebie
gają ulicami. Na ulicy Miodowej korespon
dent był świadkiem następującej sceny: J a 
k iś  h u s a r  n a j e c h a ł  n a  d e m o n s t r a n 
ta,  k t ó r y  r o z b i j a ł  l a t a r n i ę .  P a d a  
s t r z a ł .  T o  n a p a d n i ę t y  s t r z e l i ł  d o  hu
z a r a ,  k t ó r y  c i ę c i e m  s z a b l i  r o z b i ł  
g ł o w ę .  C o  c h w i l a  s ł y c h a ć  kęc f yś  
t r ą b k ę  w o j s k o w ą ,  p o c z e m  n a s t ę o u j ą  
s a l w y  k a r a b i n o w e ,  n a  k t ó r e  t ł u m  o d 
p o w i a d a  z r e w o l w e r ó w .  O ile można 
było się zorjentować w a l k a  t o c z y ł a  s i ę  
w o k o l i c y  W o l i ,  gdzie si» gromadziły 
wielkie tłumy robotnicze.

Na mieście niema ani jednej dorożki. W 
cukierniach ani jednego ciastka, nie mówiąc 
już o chlebie i bułkach. Na uniwersytecie od
był się wiec, jednakże przybyło nań tylko 300 
uczestników, gdyż członkowie „Bratniej P o 
mocy® odmówili udziału. Policja natychmiast 
zamknęła uniwersytet i bramy. Dotąd, tj. do 
godz. 7 * 1 0  wieczorem — powiada korespon
dent — studenci pozostają w uniwersytecie. 
W s z y s t k i e  s z k o ł y  ś r e d n i e ,  a w i ę c  
g i m n a z j a ,  s z k o ł y  r e a l n e  i h a n d l o w e  
z a s t r e j k o w a  Jy .

C e n y  Ch l e b a  p o d s k o c z y ł y  s z a l e 
n ie . Bochenek chleba sołdackiego, który w 
dodatku można dostać tylke za protekcją, 
kosztuje 40 kopiejek Za taki sam chleb dzień 
wprzód płaciło się 10 kop. Jajko kosztuje 20 
kopiejek.

Obecnie panuje złowroga cisza i złowroga 
ciemność.

W ulicy Marszałkowskiej zostali ranny
mi jeden lekarz i jeden adwokat W  ulicy 
Towarowej wywrócono jeden wóz tramwa
jowy, a w wielu innych powybijano szyby. 
W ulicy Chłodnej zrabowano furgon chieba. 
a w walce z żandarmami zginęło dwu robo
tników, jedna kobieta i jedna 6-letnia dziew
czynka. Po stronie siły zbrojnej padło dwu 
policjantów i jeden kozak, który sam się za
bił wpadłszy w pełnym galopie na parkan, 
Zdarzyła się przytem następująca scena: Na 
balkonie pojawiła się jakaś kobieta i poczęła 
strzelać do żandarmów. Jeden z żandarmów 
podbiegł i celnym strzałem położył strzela
jącą trupem, a robotnicy rzucili się na żan
darma, powalili go na ziemię i ubili laskami.

Buty do polowania sukienne, wyrobu krajowego
od 10*—, 12-— do 14-— złr., Buty do polowania juchtowe, nieprzemakalne 18 do 20 zł. 

Buty kaloszowe petersbursicie i amerykańskie 16 do 18 złr.

M arcin Muller
L w o w ie ,  p l e o  H a l i c k i  I. 14.

(obok Banku hipotecznego).
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Niedziela w W arszawie.
W arsza w a . Petersburska agencja te

legraficzna donosi: Komunikacja w mieście 
zupełnie wstrzymana. Wszystkie restauracje, 
kaw iarnie, cukiernie i sklepy zamknięte. 
W wielu sklepach, instytucjach i biurach p o 
wybijano szyby. L i c z b a  o f i a r  n i e d z i e l 
n y c h  r o z r u c h ó w  n i e  j e s t  d o k ł a d n i e  
z n a n ą ,  o c e n i a j ą  j ą  j e d n a k  na  160 za 
bitych i rannych

B erlin . (Tel. wł.). Berliner Ztg. donosi 
1 W arszawy, że w niedzielę podczas jednego 
starcia robotników z żandarmami, pewien 
r o b o t n i k  z a s t r z e l i ł  z r e w o l w e r u  
o f i c e r a  ż a n d a r m ó w ,  d o w o d z ą c e g o  
o d d z i a ł e m .  Ż a n d a r m i  d a l i  o g n i a  i 
r a n i i j  30 r o b o t n i k ó w .

W mieście panowała zupełna ciemność, 
gdyż i latarnicy przyłączyli się do strejku. 
Dzienniki wczoraj (poniedziałek) nie wyszły. 
Gazowni i zakładu wodociągowego strzeże 
wojsko. Służbę nocną w urzędzie telegrafi
cznym i telefonicznym pełnią żołnierze.

K raków . (Teł. pryw.). Nowa Reforma 
donosi z W arszawy o zajściach niedzielnych 
co następuje: W niedzielę rano słyszano sal
wy karabinowe na ulicy Moniuszki. Na placu 
Wareckim u r z ą d z o n o  s z a r ż ę  n a  t ł u m  
który popłynął ku Griybowowi i Nalewkom’

O godzinie pół do 8 rano było słychać 
s t r z a ł y  na  G r z y b o w i e  n a  T w a r d e j  
i n a  N a l e w k a c h .  Na  M a r s z a ł k o w 
s k i e j  i na  W a r e c k i e j  na ś n i e g u
n f i ń , f rtPA a m y  k uw i ‘ 0 f ia rW ie Ie, j e d n a k  n i e p o d o b n a  i c h  o b l i c z y ć .
, an dfzustanku patroluje po ulicach.

dorożek nie w idać, tramwaje 
strzymar.o, a do kościoła policja nie wpuśz- 

cza publiczności.
N a  W o l i  p r z y s z ł o  d o  s t a r ć ,  a na 

Nowym Swiecie korespondent widział sam, 
jak z a b i t o  d w ó c h  d e m o n s t r a n t ó w .

Londyn. (Tel. wł.). Z W arszawy do
noszą do Daily M ai.

r o z s z e r z a  s i ę ,  ale szczegó
łów nikt nie zna, gdyż każdy boi się pytać 

to, aby nie dostać się w ręce policji.
aznacza Daily Mail—nic n ie  ma 

t . eS° z narodową ideą po lską . P  a 
I f . C1. P o l s c y  o ś w i a d c z a j ą ,  że  c h w i -  
,  i  j l s '.e i S z a p o  t e m u  n i e  s t o s o w n a ,  
„ J l d a n ia,  k t ó r e  p o s t a w i l i ,  d o t y c z ą  
_ _ ,**■’ k ° w a  ny  c h  r e f o r m .  M i m o  t o 
P o ł o ż e n i e  w Kr.  
d z o  g r o ź n e .

r ó l e s t w i e  j e s t  b a r -

Strejk trwa dalej.
W a r s z a w a .  ('Pet. Ag. telegr.) S t r e j k  

P o n i e d z i a ł e k  t r w a ł  d a l e j .  W s z y -  
“ t k i e  f a b r y k i  i w a r s z t a t y  z a ni- 
KIi ię t e .  U l i c e  od  n i e d z i e l i  w i e c z ó r  
^ a j ą  w y g l ą d  s p o k o j n i e j s z y .  W mie- 
V e ogłoszono stan „wzmocnionej o- 
chrony*.

Rozszerzanie się strejku.
B erlin . (Tel. wł.) Beri. Ztg. donosi z 

warszawy, że strejk rozszerzył się na 
Grodno i Białystok.

W S m o l e ń s k u  p o d  b i u r o  g u 
b e r n a t o r a  p o d ł o ż o n o  b o m b ę  d y- 
n a m i t o w ą .  Gubernatora w biurze nie było. 
Bomba wyrwała jedną ścianę. -
ił  U7 n  K OI>?‘ <Tel- P 7 W ) Naprzód donosi, 
powszechny* g6rniczei WKucM strejk
łam ł^ e Szczakowej donoszą, że naczelnik 
tamtejszej rosyjskiej Komory celnej uciekł do 
łrzebmi, rozeszła się bowiem pogłoskę, że 
celny y ZC Sosnowca maJ3 uderzyć na urząd

W Pabianicach w ubiegły wtorek r z u 
c o n o  b o m b ę ,  która zniszczyła jedną ścianę 

urzędzie policyjnym.
Z Łodzi.

K raków . (Teł. pryw.). Nowa Reforma
aonosi z Łodzi, że zapanowała tam formalna
u y ^ tu r a  robotnicza. R u c h  na  k o l e i  l ó d z -

o - k a ! i s k i e j  w s t r z y m a n o .  R o b o t n i c y
a r s z t a t ó w  k o l e i  k a l i s k i e j  z a s t r e j -  k o w a l i .  *

i' kolejowej i gmachów rządowych strzeże 
hvjlf > Gząnd-hotelu, dokąd zajechał przy- 
w s 7 VBrv Suber°ator piotrowski, uciekli
wszyscy goścle z obawy przed zamachami.

Z Częstochowy.

n o S ż f T ^ i J c t  ro -
b o i n i c y, chcąc przeszkodzić ruchowi kole
jowemu między zmobilizowanymi okręgami a 
stacjami, do których zmobilizowani rezerwiści 
są powołani, zniszczyli kolej w niezliczo
nych punktach i wysadzili jeden most w
powietrze
n,  , K° ł°  Sieradza maszynista znalazł na szy- 

ach bombę dynamitową. Cała kolej strzeżo- 
a jest przez wojsko, a także do pomocy 

o  .ole| owei odkomenderowano żołnie- 
kursują prawie puste, jadą nimi

lfo z n Jri C2  i T S2uą’ gdyŹ> WŚrÓd takich oko-
żnć m  IlłPh y ! .Się fechać kolefa '  nara_ 2ać na niebezpieczeństwo.

Napad na dyplomatów rosyjskich.
sza w °r?d y n ' (TeL w ł>- Cała P rasa łutei- 
z Down^W ° Wny s P °sób uderza na Rosję 
a n K k ? Pannupadu, Pjianego żołdactwa na 
wie i na konsula generalnego w W arsza- 
r z a d a h v ^ ekonsula- . Daily Mail w z y w a  
f l o t ę ’ i w v s łV /H h m ,a s t  z m ° b i l i z o w a ł  
o s t r e  ultimatum. r z ą d u  r ° s y j s k i e g o

■ j  'Agftatorzy rosyjscy.

z Warszawy, iż w ś r ó jT s L jS ą c y ^ ^ r o l S n r  
ków uwijają się także agltatSzy mówfący 
tylko po rosyjsku i podniecać t ■ a 
do gwałtownych czynów. botników

B rrlin . (Tel. w D o  Berlina  «r 
blattu donoszą z Petersburga: Do Warszawy 
wysłano tajnych agentów policji, znanych ? 
8gitćcji swych w Kiszyniewie, w tym celu 
aby ruch cały zwrócili przeciw żydom. '

Karlin. (Teł. wł.). Do Berliner-Ztg.do 
noszą z W arszaw y: W chwili, gdy żołdacy 
rosyjscy napadli na dyplomatów angielskich, 
ulica, którą przechodzili, była zupełnie pusta. 
W ojsko me miało więc nic do czynienia, gdyż 
tłumów na ulicy nie było. Kiedy na rogu 
ulicy ukazali się obaj dyplomaci angielscy,

oficer dal kozakom rozkaz, aby na nich n a 
tarli. Kozacy galopem rzucili się na nich. 
Konsul generalny zdołał szczęśliwie pędzą
cych kozaków wyminąć, natomiast wicekon- 
sul dostał się pod kopyta końskie, a nadto 
jeden z żołnierzy ciął wicekonsula, leżącego 
już na ziemi, szablą w głowę i zadał mu 
ciężką ranę. Wicekonsula przewieziono do 
szpitala.

Dotychczas rząd rosyjski, pomimo bez- 
włocznej reklamacji w Petersburgu, nie wy
raził rządowi angielskiemu ubolewania z po
wodu tego wypadku. Wszystkie dzienniki 
berlińskie bez wyjątku, uważają napad ten 
za bardzo ciężki konflikt między Rosją a 
AHglją.

Zaprzeczenie rządu pruskiego.
B erlin . Beri. Corresp. donosi, że w.a- 

domość, jakoby wydano zarządzenia celem 
wzmocnienia wojsk na granicy rosyjskiej jest 
zupełnie zmyśloną.

Ruch rewolucyjny w Rosji.
Poseł słow iańsk i o za jśc ia c h  w P e

tersburgu.
O ostatnich zajściach w Petersburgu, w y

raził się przed jednym z redaktorów Zćit pe 
wien znający dobrze rosyjskie stosunki, słowiań
ski poset, jak następuje:

„Rewolucja, w której jedna strona uzbro
jona jest od stóp do głowy, podczas gdy dru
ga nic niema prócz pięści, jest w epoce repe- 
tjerowych karabinów głupotą. Liczba tych, któ
rzy Idą na karabiny, nie gra żadnej rpb. Każdy 
sirzał oddany w zbity tłum, przechodzi przez 
pięć lub więcej ciał ludzkich i choćby Bóg wie 
jak wielka masa ludzi parła na bagnety, nieda 
nigdy rady oddziałowi wojska. Wedle wszyst
kich nadchodzących z Petersburga doniesień, 
zdaje się, że idące przeciw wojsku tłumy, nie 
miały zamiaru uderzać nań. A w takim razie 
jest wprost nie do pojęcia, dlaczego wojsko 
strzelało kulami prawie na wszystkich punktach, 
na których zetknęło się z tłumem. Wedle na 
szych środkowo-europejskich pojęć, strzelanie 
ostremi nabojami było zupełnie niepotrzeboem 
wobec tego, że pod ręką była dostateczna ii 
czba wojska. Atak białą bronią lub atak kawa- 
lerji byłby odniósł ten sam skutek co salwy 
karabinowe, a nie pociągnąłby za sobą tyle 
ofiar*.

{ Telegramy „Dziennika Polskiego*).
Sztuczki rządu rosyjskiego.

Londyn. B. Reutera donosi z Peters
burga, że w Ltbawie rozlepiono afisze, analo
giczne z moskiewskimi (zawierające zarzut, że 
Anglja i Japonja pieniędzmi podsycają wrzenie 
w Rosji) Ambasador angielski Hardig zaprote
stował energicznie przeciw temu i oświadczył, 
że podobne postępowanie poważnie zsgraża 
przyjaznym stosunkom obu państw. Minister 
spraw zagranicznych hr. Lambsdorff oświadczył 
angielskiemu ambasadorowi, że minister spraw 
wewnętrznych zarządził zupełne usunięcie 
owych afiszów i ręczy za zupełne bezpieczeń
stwo generalnego konsula i angielskiej kolonii 
w Moskwie.

Rządy Trepowa.
Berlin . (Tel. wł.) Berliner 7 ageblatt do

nosi z Petersburga, że Trepów wezwał do sie
bie wybitnych żydów i polecił im, aby swych 
współwyznawców nakłaniali do podjęcia pracy, 
oraz, aby go informowali o ruchu i usposobie
niu, panującem wśród żydów. W końcu zagro 
ził, iż jeśli tego nie uczynią, to on nie ręczy 
u  ich bezpieczeństwo.

Również do fabrykantów chrześcjan wydał 
Trepów odezwę, aby oni nakłaniali robotników 
do powrotu do pracy i informowali go o ru- 
enu wśród robotników.

Postępowanie to Trepowa wywołało wielkie 
oburzenie.

Strejk ustaje.
P e te r sb u r g . (Tel. sg. tel.). Około 

100 000 robotników powróciło ju t do pracy. 
Stanęli także do pracy wszyscy robotnicy w za 
kładach putiłowskich.

W Moskwie strejk również się zmniejsza,
M o s k w a .  Petersb. Agencja donosi: 

Pracę wszędzie podjęto, z wyjątkiem fabryk 
Bromieja i Brokorewa. Fabrykanci czynią ogól
nie ustępstwa robotnikom.

M i t a w a  (Pet. Ag. tel.) Strejk trwa da- 
let. Jedną kompanję tutejszej załogi wysłano 
dó Windawy, gdzie poraniono podczas nie
pokojów urzędnika policyjnego. Z Wilna 
odejdzie do Libawy bataljon piechoty i ba- 
terja artylerii. _____________________

Rada państwa..
(Telegr. , Dziennika Polskiego•).

Posiedzenie izby poselskie],
W iedeń. W dalszym ciągu posiedzenia 

Izby posłów przemawiali wczoraj pp. Heim- 
rich, Herzmansky, Żitnik, Tittinger i Iro, po
czerń dyskusję zamknięto. Mówcami general
nymi wybrano posła Praszka p r z e c i w ,  p o 
sła W ładysława Gniewosza z a i obrady 
przerwano: Koniec posiedzenia o kwadrans 
na jedenastą wieczór; następne dziś o 11 
przedpołudniem.

Odpowiedzi na interpelacje.
W ie d e ń .  Na wczorajszem posiedzeniu 

prezydent ministrów Gautsch odpowiedział 
między innemi na interpelację M a l i k a  i tow. 
w sprawie doniesieoia pewnego dziennika o 
r z e k o m e j  u m o w i e  m i ę d z y  r z ą d e m  
r o s y j s k i m  a a u s t r o - w ę g i e r s k i m  c o  
d o  z b r o j n e j  i n t e r w e n  c ji a u s t r j a c  k i e j  
w g r a n i c z n y c h  g u b e r n j a c h  r o s y j 
s k i c h  c e l e m  p o ł o ż e n i a  t a m y  r o z r u 
c h o m .  Jak nieuzasadnioną była wiadomość 
ta — powiedział br. Gautsch — dwodzi to, 
iż sam ów dziennik zauwazył, że nie ręczy za 
wiarygodność tego doniesienia. Baron Gautsch 
zauważył w  końcu, iż wprost nie jest w 
możności zabierać stanowiska wobec wszyst 
kich błędnych wiadomości dzienników.

Na interpelację B r e i t e r a  w sprawie u- 
żywania wojsk austrjackich do utrzymania 
porządku podczas wyborów na Węgrzech, 
odpowiedział prezes gabinetu, iż zarządzenia 
te były zupełnie zgodne z obowiązującemi 
ustawami.

Prezydent ministrów br. G a u t s c h  w 
odpowiedzi swej na interpelację dra Luegera 
co do wydrukowanej w pewnem wszechnie- 
mieckiem piśmie napaści na Kościół katolicki 
odpowiedział, że władze państwowe nie od
mawiają ustawowej opieki Kościołowi kato 
lickiemu, czego najlepszym dowodem jest to, 
że jeszcze w grudniu z. r. wdrożono postę
powanie karne przeciw redaktorowi owego 
pisma. Artykułu wspomnianego nie można 
dość potępić, a rząd nigdy w takich razach 
nie zapomni o swoim obowiązku, który jest 
równoznaczny z obroną podstawowej mocy 
państw,* i społeczeństwa.

Minister kolei W i t t e k  odpowiedział
wczoraj na interpelację Lichta i tow. w spra
wie ostatnich wypadków kolejowych. Mini
ster oświadczył, ii wypadki spowodowato
pękanie szyn od mrozu i nie ma mowy o 
jakiejkolwiek wadzie w konstrukcji lub o nie
przestrzeganiu przepisów o dopilnowaniu
toru.

Minister obr. kr. Welsersheimb odpo
wiedział na interpelację Breitera, Klofacza, 
Schmala i tow. w sprawie broszury: lm kai- 
serlichen und kóniglichen Dienste. Minister o 
świadczył, że wszystkie w tern potwarczem 
piśmie podniesione oskarżenia przeciw puł
kowi taboru Nr. 3 polegają częścią na zło
śliwych wymysłach, częścią na tendencyjnem 
przekręcaniu faktów. Zarzuty podniesione 
przeciw poszczególnym funkcjonarj uszom
wojkowym są zupełnie zmyślone.

Interpelacje.
Pomiędzy odczytanemi interpelacjami na 

wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej, 
znajduje się interpelacja pos. B r e i t e r a  i 
tow. do ministra skarbu w sprawie zaległo
ści podatkowych akcyjnego towarzystwa 
przemysłu drzewnego „Leopold Popper", 
dalej interpelacja posła D a s z y ń s k i e g o  i 
tow. z powodu zakazywania przez władze 
galicyjskie zgromadzeń, zwoływanych celem 
omówienia zajść w Rosji.

U staw a zapom ogow a.
Z kolei przystąpiono do dalszego ciągu 

dyskusji zapomogowej. Przemawiali posłowie 
Hanysz, D y d e (młodoczech), F r e s s e 1 
(czeski radykał), K u b r  (czeski agrarjusz) p o • 
czem zabrał głos minister rolnictwa hr. B o  u- 
q u o y  i zapowiedział wdrożenie przez mini
sterstwo rolnictwa akcji zapomogowej przez 
rozdawnictwo soli i paszy. Ministerstwo roi 
nictwa za pośrednictwem korporacji rolniczej 
udziela rolnikom bezpoceritowych, albo 2*/0 
pożyczek. Następnie minister zbijał zarzuty 
poszczególnych mówców i zakończył zapo
wiedzią jak najenergiczniejszej akcji zapo
mogowej.

Minister skarbu C o s e l  oświadczył, że 
w sprawie odpisywania podatku gruntowego 
i przemysłowego rząd ograniczony jest ści- 
słemi normami ustawowymi. Jednakże w gra 
nicy tych norm postępuje z całą łagodnością 
i względnością. Dowodem tego jest dochód 
z podatku gruntowego, który w roku 1904 
wyniósł o 2 miljony 800 tysięcy mniej niż 
w roku poprzednim do c?ego nie wliczono 
jeszcze „gros* odplsań, tak, że ubytek cały 
wyniesie 5 miljonów koron. Zarząd skarbu 
przeto ze swej strohy ucż>nfl wszystko celem 
złagodzenia nędzy.

Co do płacy robotników salinarnych mi
nister oświadczył, że w zachodniej Galicji 
równają się one płacom w krajach alpejskich. 
W Galicji zaś wschodniej są nieco niższe, 
jednak dostosowane do tamtejszych zarobków. 
Minister zakończył zapewnieniem, że niczego 
nie zaniedba, ażeby złagodzić nędzę ludności.

Wojna Japonji z Rosją.
Plany Kuropatkina.

Korespondent Echo de Paris podaje opi- 
nję petersburskiego sztabu generalnego o pla 
nach Kuropatkina. Według informacyj jego, 
Kuropatkln rozporządzą obecnie piechotą w 
sile 350.000 ludzi. Grippenberg ma kierować 
wielką akcją zaczepna w dolinie Hun, Linie- 
wicz z częścią korpusu Kaulbarsa pozostanie 
na straży kolei południowej z Mukdenu, Kaul- 
bars z resztą swojego korpusu ma atakować 
japońskie prawe skrzydło. Kuropatkin, pozo
stając z główną armją w centrum, będzie 
mógł posiłkować się jednem lub drugiem 
skrzydłem. Straszniejszą, niż wszystkie p o 
przednie, będzie ta bitwa najbliższa na fron
cie 80 kim. od brzegów Hun aż po Bentsia- 
putse na wschodzie. Kawalerja i artylerja ro
syjska mają być bez porównania lepsze od 
japońskiej. Jeżeli nawet Japończycy zwyciężą 
na swojem prawem skrzydle, to jeszcze tern 
samem nie przeszkodzą odwrotowi Rosjan; 
natomiast zwycięstwo Rosjan w dolinie Hun 
może stać się dla marszałka Oyamy kata
strofą, otworzy bowiem Rosjanom drogę do 
Niuczwangu i Kaipingu.

(Jeleg. Dziennika Polskiego),
Z placu boju.

Tokio. Generał Oyama donosi: Artyle
rja nieprzyjacielska ostrzeliwała dnia 28 bm. 
centrum i prawe skrzydło armji japońskiej, 
pedczaś gdy mniejsze oddziały atakowały 
Japończyków w rozmaitych punktach, przy- 
czem wszędzie zostały odparte. J a p o ń c z y c y  
z a j ę l i  k i l k a  w s i.

•_ondyn. Korespondent Biura Reutera 
donosi z głównej kwatery rosyjskiej, o 64 
kim. na południowy wschód od Mukdenu, 
dnia 28 bm.: Walka zaczęła się dnia 25 bm 
i stała się dlatego silniejszą, że przybyły po
siłki z zachodu. Prawe skrzydło rosyjskie 
zaatakowało japońskie lewe skrzydło. Po sil 
nej walce zabrano dwie wioski. Całe prawe 
sk-zydło było zawikłane w walkę. Rosyjska 
artylerja brała czynny udział w niej i stize- 
lała gwałtownie, japońska zaś odpowiadała 
słabo. W okolicy jest dużo bogatych w s i ; 
okolica jest płaska.

Dnia 26 maszerowano dalej. W iatr pędził 
Japończykom śnieg w oczy. Jeden pułk sy
beryjski poniósł ciężkie straty. Dnia 27 walka 
jeszcze trwała.

Obie armje mają więcej artylerjl, niż po
przednio.

Dnia 27 japońskie lewe skrzydło zostało 
wzmocnione, bo nadeszły wojska gen. No-

giego. Podczas zawiei śnieżnej gwałtownie jfe 
ostrzeliwano. Rosyjski atak zwrócił się głów
nie przeciw pewnemu punktowi o 10 wiorst 
na zachód od stacji Szacho. Japończycy opu
ścili dwie miejscowości, które następnie ob 
sadzili Rosjanie.

Dnia 28 mróz i burza śnieżna były je
szcze silniejsze. Kanonada trwała dalej. Wiatr 
dmie w kierunku korzystnym dla Rosjan. Z 
doniesień dalszych wznika, że Japończycy się 
znowu cofnęli. Rosyjska konnica rzekomo 
posunęła się naprzód o 17 kim.

Petei*sburg. Kuropatkin donosi w te
legrami z in ia  29 b. m .:

Dnia 28 b. m. o godzinie 7 wieczór prze
szli Japończycy po obu stronach kolei do 
ofenzywy, zostali jednakże już po jednogo
dzinnym ogniu naszej artylerji i piechoty o d 
parci. Nasze straty wynosiły 3 żołnierzy za
bitych, 3 oficerów i 32 żołnierzy rannych. 
W tym samym czasie nieprzyjaciel poruszał 
się drogą mandaryńską w kierunku miejsco
wości Disza. Niebawem kroki zaczepne ustały.

Dzisiaj o godz. pół do 8 rano przeszli
śmy do ataku na Santaitse i Laobatay, na 
wschód od Sandepu. Po wstępnym ogniu 
artylerji, ruszyliśmy do szturmu i zajęliśmy 
Santaitse oraz większą część Laobatay. Za
chowanie naszych wojsk było wyborne. Na
sze straty są nieznaczne. Z nadejściem zmro
ku n a s z e  w o j s k o  po  w y p e ł n i e n i u  (!) 
s w e g o  z a d a n i a  cofnęło się do C z u -  
a n d i .  J a p o ń  czy k ó w  d a l e j  nie ścigano.

Dnia 27 b. m. jedna z naszych kolumn 
zaatakowała japońską piechotę kolo Kayna 
taj. Japończycy uciekając, cofnęli s ;ę w kie
runku południowo wschodnim. Podjęto p o 
ścig za nimi i spędzono ze stanowisk. Ro 
syjskie wojsko dotarło aż do Landungu, ob
sadzonego przez Japończyków.

W ciągu walki Japończycy pod ogniem 
naszej artylerji przeszli do ataku na jeden 
z naszych bataljonów, lecz jeden z rosyjskich 
pułków konnicy odwrócił na siebie uwagę 
japońskiej artylerji i piechoty. Otrzymawszy 
posiłki, rozpoczęliśmy o d w r ó t .

P e te r sb u r g . Generał Grippenberg 
donosi z dma 29 bm.: Drugi oddział naszej 
armji zaatakował 25 bm. lewe skrzydło ja 
pońskie i zdobył kilka miejscowości. Dnia 
28 bm. obsadziliśmy Santaitse i Labatay. N ie  
m o g l i ś m y  z d o b y ć  S a n d e p u ,  ponieważ 
Japończycy otrzymali znaczne posiłki i przy
stąpili do kroków zaczepnych na całym fron
cie między Kaiguataj a Sandepu. W a l k a  
t r w a ł a  d w a  dni .

Wszystkie ataki japońskie zostały odpar
te, dzięKi bohaterstwu naszych wojsk, któ
rych zachowanie się wyższe było ponad 
wszelkie pochwały. G e n e r a ł o w i e  Mi-  
s z c z e n k o  i K o n d r a t o w i c z  s ą  l e k k o  
r a n n i .

T okio . Biuro Reutera dónogi: W edług 
tutejszych obliczeń s t r a t y  j a p o ń s k i e  we  
w a l k a c h  k o ł o  S a n d e p u  i H a i k o n t a i
5.000 l u d z i  a r o s y j s k i e  10.000 l u d z i .

Kronika z ostatniej chwili.
Sensacyjna sprawa. K r a k ó w .  (Tel. 

pryw.). W sprawie zajścia w hotelu Kleina, 
śledztwo prowadzi dr. Jendi, który wczoraj rano 
przesłuchał pannę B. Stan jej zdrowia stale się 
polepsza.

Nagły zgon. W i e d e ń .  (Tel). Wczoraj 
został tknięty apopleksją rektor wiedeńskiej po
litechniki Tetmajer (stryj rodzony poety Kazi
mierza Tetmajera. Chorego odwieziono do 
szpitala.

Dział ekonomiczny.
W iedeń, 30 stycznia.

(tr.) Rezultat wyborów na Węgrzech wy
wołał, jak to zresztą łatwo było do przewidze
nia, znaczny spadek kursu papierów węgier
skich. Zwłaszcza na giełdzie berlińskiej obniżyła 
się ich wartość dotkliwie, gdyż sprzedawano je 
tam znacznemi partjami. Tutejsza giełda nato
miast dosyć spokojnie ocenia sytuację węgier
ską i wcale nie daje wyrazu zaniepokojenia o 
losy dualizmu. Wprawdzie nie przeszkadzała 
ona spadkowi kursu papierów węgierskich, ale 
też umiała nie tylko podtrzymać w zupełności 
kurs papierów austrjackich,’ lecz ponadto do- 
pomódz wielu z nim do podniesienia się w ce
nie. Mówiono dziś w sferach giełdowych, że 
rząd szuka już porozumienia ze stronnictwami 
w sprawie zaciągnięcia nowej pożyczki austrja- 
ckiej na zaspokojenie niezbędnych potrzeb te
gorocznych. Projektowana pożyczka wyniesie 
podobno 130 miljonów kor.

Na giełdzie paryskiej była dziś haussa. 
Renta rosyjska podniosła się prawie na 91.

30 stycznia. Kursa gteult
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. r obllg. 
p. z r. i 880 3 proc. 309'—, Austr. zakł, kred. z ob. 
p. z t. 1839 3 puM\ 2 9 8 —, Tow. żeglugi na Du
naju 100 zł. nu 5 . 4 prcc. 276 -  , Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc 275'—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 v. 4 proc. 98 '—; b) bezprocentowe: 
Budap&suteńsk-r* (Bas:lica) 5 ń. 21r70, Zakł. kred. 
dla h. : y. po 100 zł. 476 —, Clary 40 zLm. k. 
164'—, Pożyczka rn Insbruitu 20 z i. 79 Losy 
m. Krakowa 20 i l  8 8 —, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 66 , O 'er. 40 zl. ’68-—, Palfiy 40 si.
m. k. 173 —, Czerw, krzyża austr. tcw. !C zl. 
53 65, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29‘—, Losy 
fund arc. Rudolfa 10 zł. 65'—, Salnia 40 zł. m. 
kon. 218 , Pożyczka salcburska 30 zł 76 ,
Tureckie oblig. prem, kolej, po 400 fr. 133'90. 
Losy ko.TfURSinc m, Wiednia z r. 1874 532’—, 

- —. 30 stycznia. Przy zamknięciu
wczorajszej giełdy: Kredyty 217-25, Staatsbahny 
138"—, Dlskon! Comandit 192"—, Berlińaide 
Towarz hanó; 165 25, Laura 257'— , Bochum 
239 50. Kolej połud. wschódnlo-pruskft —*—, 
Ruble za gotówkę 216*—, Kolej warsz.-wied. 
—*—, Xc’f- morza Śródziemnego 88 50, Kole] 
Mendlor-alna 151-—, Losy tureckie 130 25, Ren
ta w ł o s k a  „Hnrpeuer* kopalnie węgle
210-90, Kdej Marlenburg-Mlawka — , Konso-
ł id a t io n  , lombardy 1740, Kolej Hen/y
114-50, Niemiecki banfr narodowy 130‘—, Ka
nada Profered I33'50; Akcje żeglugi hambur- 
akiej 139 90; Warszawa krótkie (Kurz War - 
sch^ui — ■ - , Huta „Do inersmark* 257 40

— B feP lIn  30 stycznia. Austriackie bank 
noty 85" 10, sp iry tu s  .

-  Papy i  30 stycznia. 4 procentowa
rents 98 62, mąka 30 65

- -  F r a n k f u r t  30 stycznia. Austrjackie 
kredyty 212 50, Kolej państw. —*—, Dlskonto 
192"20, Laura — .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 30 stycznia 1905 roku.

HOTEL GEORGhA Pokoje od 3 kor Ks. 
J. Jabłonowska i  Bursztyna. Hr. M. Łoś z Czyszek. 
Hr J. Stadnicki z Radowiec. M. Jędrzejowicz z Dy
lągówki S t Bogdanowicz z Petryłowa. B. Czayao- 
wski z Pietniczan. T. Studziński z Bursztyna. W. 
Czaykowski z Koralówki. J. Łąpkowski z Sambora. 
St. Cieński z Wodnika. K. Winnicki z Turady. St. 
Chołoniewski z Nowego Sącza.

HOTEL EUROPEJSKI W. Wolski i M. Sroczyń
ski z Borysławia. T. Polański ze Stok Dr. A Iskrzyckl 
ze Sanoka. Dyrektor B. Heller z Borysławia. W. Je- 
dyuakiewicz z Wiednia W. Żurowski z Olszanicy. K. 
Olesza z Mińska. J. Cielecki z Byszkowic. M. Tura- 
siewicz z Warszawy. St. Linde z Peczeniżyna J. Ra
kowski z Hermanowie. Prot. Browicz z Krakowa. W. 
Podgórska z Wołynia. Dr. C. Jangrodzki z Teofipola. 
S. Semler z Gródka.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od reiakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. H nryk Lowenherz
otworzył kancełarję adwokacką we Lwowie przy 

ul, K o p e r n i k a  1 21. Telefon 491. 171

Di. Adam GrelińsKi
ordynuje w chorobach dróg moczowych 

od godziny 2 —4
Lwów, ulica Sykstuska 1. 37, I. p. 116

Sanatorjum zimowe
w Krynicy

nr w illi pod „ T rzem a  różam i*1
pod kierunkiem

Pra franciszKa Kntietowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach me- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
fnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do 1. maja. 
Ceny u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja)

Stefania Porecka
artystka teatru miejskiego 

zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, zao 
patrzona św. Sakramentami, dnia 30 go stycznia 

1905 r„ przeżywszy lat 21.
Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ulicy 

Kurkowej 1 11 na cment rz Łyczikowsk: od
będzie się we czwartek dnia 2 lutego b. r. o 
godzinie )0 przed poł dniem na którą w głę
bokim smutku pogrążona rodzina kolegów, 
przyjaciół, znajomych i pobożnych chrześcjan 
zaprasza.

Lwów dnia 30 stycznia 1905.
„Concordia*, A. Kurkowskl.

lm I nt« Szjilmh II nliWltisb
wdowa po majstrze kamieniarskim 

usnęła w Panu po długiej a ciężkiej słabości, 
zaopatrzona św. Sakramentami dnia 29-go sty

cznia b. r. w 78 roku życia.
Eksportacja zwłok odbędzie się we wtorek 

dnia 31 stycznia b r. o godzinie 3 po południu 
z  domu żałoby przy ulicy Żółkiewskiej 1. 82 pa 
cmentarz Janowski, na którą w żalu pogrą
żona córka i zięć krewnych, przyjaciół i zna
jomych zapraszaą.

Lwów dnia 30 stycznia 1905.
„Concordia* A. Kurkowski.

n M j

najukochańszy synek
Wandy i  Południewskich i ś. p. Jana 

Rewakowiczów
usnął w Panu w niedzielę dnia 29-go stycznia 
1905 r. o godz. 7 wieczorem w 2wiośnie życia.

Ob-zęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek 
dnia 3! stycznia b. r. o g- d<inie 3‘/a po p 4u- 
dniu z domu żałoby przy ulicy Łyczakowskiej 
1. 9!, na cmentarz Łyczakowski do grobowca 
familijnego, na który to  obrzęd stroskana matka 
z rodziną krewnych i znajomych zaprasza. 

Lwów, dnia 30 stycznia 1P05.
„Concordia*, A Kurkowski._____

Tm

najukochańsza córka

Elwiry i { .  p. 0 s ia ra  kttdt Iph
usnęła w Panu w 5-ej wiośnie życia, dnia 29 

stycznia 1905 roku 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 31 

stycznia b. r. o godzinie 11 tej rano z domu ża
łoby przy ulicy Krupiarskiej 1. 8 na cmentarz Ły
czakowski, na który stroskana matka i ojczym 
krewnych 1 przyjaciół zapraszają.

Lwów, dnia 30 styczula 1906.
„Concordia* A. Kurk wski.

Wysptztdaż mebli!! z powodu wielkiego zapasu i zmiany lokalu
niżej W lanych cen uraądM znana tlrma 175 Franciszka Zeizcra ■ w e  v w o w i e  

p a sa ż u  M<kókascha.
sklep nr. 25 

(obok Zakładu fotograficznego)*



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 31 stycznia 1905

T o w a r z y s t w o  im ie n ia  G in ę li
pod protektoratem Jej ces. i król. Wysokości A r a y k s ię żn e j  G izeli, Lwów ulica Kilińskiego 1.

Stan kapitałów ubespieczonych: 150,000.000 koron. — Kwota dotychczasowych wypłat: 14,000.000 koron. — Kwota wypłaconej dywidendy: 2,800 850 koron.
Towarzystwo rozdziela już od szeregu lat — dzięki oszczędnej swej gospodarce — rokrocznie dywid fndę w  kwocie 7 ‘/,% premii rocznej między swych członków jako udział tychże w czystym zysku rocznym. 
Towarzystwo, którego przystępne warunki i humanitarne cele przychylny w kraju naszym znalazły oddźi ;k, wprowadziło prócz dotychczas w różnych odmianach istniejących ubezpieczeń posagowych dla dzieci, 

w ostatnim czasie trzy nowe kombinacje
ubezpieczeń życiowych

174a mianowicie: TABELA IV. Ubezpieczenia kapitału na dożycie, płatnego w terminie wskazanym; w razie śmierci ubezpieczonego płatna jest połowa kapitału, zaś druga połowa w terminie wskazanym.
TABELA V. Ubezpieczenia kapitału płatnego w terminie z góry oznaczonym; w razie śmierci płatny jest zaraz cały kapitał.
TABELA VI. U bezpieczenia ludowe aż do 2.000 koron bez oględzin lekarskich. Kapitał jest płatny w terminie z góry oznaczonym lub zaraz po śmierci ubezpieczonego. Tabela tam a głównie cel umożliwić na

wet mniej zasobnym ubezpieczenie kapitału na starość lub zapewnienie bytu pozostałej rodziny na wypadek śmierci własnej. W ażne dla kobiet, które nie chcą poddać się  oględzinom lekarskim.
Bliższych wyjaśnień i potrzebnych druków udziela chętnie i bezpłatnie biuro Tow arzystw a we Lwowie, ulica Kilińskiego 1. 1.

■ ■■ ■ ’F. A/JAR* >*-•• .*

i w *  jtandel Wina LudwiHa Stafi W iln a  we £wowic, przy ni. KraHowsKie) 1.9 sprzedaje W i n o
Józefa Tórley et Cie. w Budapeszcie „T allsm an- 
sec* po bardzo przystępnych cenach. 17

B a czn o ść!
dh dzieci, koce do podróży, walizki,

wszelkie wyroby koszyicar 
skie i bam busowe w olbrzymim wyborze bajecznie 

tanio po eca

FabryK a p o s tę p o w a  l sz lfo ła  H oszyljarsH a 

A. K O N IEW ICZA
u lica  B

Lwów,
a t o r e g o  nr. 12.

162

Główny skład krajowych zabawek dla dzieci
tanich a praktycznych.

Reperacje wszelkie przyjmuję, n p p

Tylko w tedy praw dziw y, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze jest zamkniętą.

Dotąd niezrównany!

W. Maagera
praw dziw y, oczyszczony

Iran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

Wilhelma Maagera
w WIEDNIU.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 3

Badany przez pierwsze medyczne powagi 
i polecany także dla dzieci z pow odu łatw ej 
straw nośc i, a używany we wszystkich wypad
kach, w których lekarz chce sprowadzić wzmo
cnienie całego o rganizm u, szczególniej piersi 
i płuc, przybytek wagi ciała, polepszenie so
ków, jako też oczyszczenie krwi.

Do nabycia w bardzo wielu aptekach 1 dro- 
guerjach Austro-Węgier.
Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję 

austro-węgierską
W. Maager, Wien, III/3, Heumarkt 3.

Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

I-

i

Przy likwidacji pewnej fabryki udało nv się kupić tanio 
8.000 dywanów ściennych, tak,

że jestem w możności

Ipilj (jlll ŚtitllJ 111(1
z obu stron jednaki, w pięknych, trwałych barwach, 100 cm. szeroki, 
200 cm. długi, o powabnych deseniach, przedstawiających: lwy, psy, ro
dzinę sam, jelenie, pawie, łabędzie, wielbłądy, kwiaty itd. za powziątklem

wysyłać, jak długo 
zapas starczy.2  Z . l ai  d a

lila pttnitszKafi wilgotnych po";'nia g?dn̂
i i■o

wilgoć bezwarunkowo nie przenika 
p rz e z te  dywany.

>.
f-

pięH ne dyw a«łH i p rz e d  łó ź lja  tylKo po  7 0  c t. sz taK a .
Pierwszy morawski dom ekspedycyjny

Juljusz Hoitasch, Goding Nr. 8
(Morawy).

W razie, gdyby towar nie był odpowiedni, przyjmie się go napowrót 
bez żadnych trudności i zwróci pieniądze. 87

Wyborne likiery stołowe
jako t o : C hartreuse , B enedyktynę, C nraęao, W anilow y i t. d. przyspasabia 

sobie każdy sam w najlepszy i najprostszy sposób przez użycie
Jul. S c h r a d e r a  p a trcn  lik ie ro w y ch

od Jul. S ch rad e ra  w F euerbach  p o a  S tu ttga rtem . Patrony wystarczające na 
21/, litra likieru kosztują wedle ga.unku 80—1'40 hal. Prospekt wysyła na żą

danie główny skład dla Austro-Węgier, W iedeń IH/3 am H eum arkt 3.
We Lwowie do nabycia u: A lojzego H ubnera, Rynek 38. 4003

Kawiarnia ftieryHafclfa
przy ulicy T rzeciego  Maja 1. 11 we Lwowie 

Codziennie koncert muzy Id wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

i t. p. cierpienia usuwa w bardzo krótkim czasie przez 
pp. lekarzy polecany znakomity środek, zwany

„ftittirberaaticiiffi
Cena flakonu 2 korony.

J e d y n y  s k ł a d  w y s y ł k o w y

SZYM ON HAY 38
aptekarz, c. i k. dostawca nadworny — L W  O W.

Dla Pań
Wykwintne upominki

poleca 46

t l e
lwowska fabryka chemiczna

KASETKI, zawierające mydła I perfumy.
PERFUMY niezrównane o zapachu fiołkow., heliotrópu, lewkonjl, 

Ylang-Ylang, konwaiji i inne.
WODA KOLOŃSKA wszelkich gatunków.

WODY KWIATOWE
h *  k i * *  tr i  am a  • p o z i o m k o w e ,  sekret młodości 

j n j D l O  & A U TOC ąlC yU  . i piękności, tatrzańskie, slanowe.
MYDŁO FIOŁKOWE Izadory Duncan kor. 1 h. 8? za sztukę 

MYDEŁKO „Supreme* wyśmienite, hal. 30 za 3ztukę.

jta jw ig lfH a  w  K raju  fabryK a m ydeł to a le to w y c h  i p e rfu m .

S za n o w n a  P . T. P u b liczn o śc i I
Niżej podpisany ośmiela się donieść, iż z dniem dzisiejszym 

otworzyłem
przy ulicy Akademickiej 1. 28 w e Lwowie

pod firmą

Wilh Im Todt 173

G łó w n y  s k ła d  w ędlin
własnego wyrobu najlepszej jakości.

Przy tymże hand'u otworzyłem sklep z wyrąbem mięsa wołowego, 
wieprzowego, cielęcego i t. p. najlepszej sorty. Polecając Szanownej 
P. T. Publiczności mój główny skład wędlin, jakoteż wyiąb mięsa 

kreślę się z szacunkiem
W ilhelm  T odt, Lwów, ulica Akademicka I. 28.

(olownm pasażu Herm anów
iro-Od 16 stycznia do 16 lutego nowy wspaniały pi 

y a m  Chrystyna Storch, subretka. Trupa C. Dar

p a r k i e t y
i posadzki deszczułkowe

oraz

\ ,r  i .

wszystkie wyroby stolarskie jako to : drzw i, 
o k n a ,  k rzesła , sto lik i o g rodow e i t. p.

poleca 96
FABRYKA PAROWA

Braci Wczelai;, £w5w.
Antoni Halski

handel żelazny

Lwów, pl. M arjacki I. 9 poleca

Ąiwy Ifalifaks
zwykłe

para złr. 120, lepsze 
złr. 1-70, niklow ane, 
zł. 2 50, dam skie lek
kie zł 1 30, niklow ane 
złr. 2'40, M erknr pole
rowane złr. 2-20, ni
klow ane złr 4 — Oa- 
zella niklowane 2łr. 
4-75, Jackon-H eynes 
polerowane złr. 4 — 

niklow ane złr. 5'—, w klęsłe o s trza  
złr. 6 —. Kolum bus najnowsze, n ic o 
wane, wklęsłe złr. 6 —, Apollo (jak 
Kolumbus gładkie) złr. 4-—, Rzemyki 

para 30 ct. 6

W
ciągu fllKu godzin

Na karnawał.
Czyści chemicznie 110 

nieprute suknie męskie i damskie

II

Szymona W eissa
tyiK a f c p c r u U a  1 2  t w t w .

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej.

nett, akrobaci. Marion Siga, śpiewaczka. Three 
Crifield komed.-komiczni gimnastycy, Seppl Werner, komik. Les 3 Sardinetts, 
francuzka trójka wieśniacza. „Czary lasowe*, Idylla ze śpiewami i ba etem.

{eanoak ówka polska. Bioskop amerykański, zupełnie nowa serja obrazów. — 
'oczątek punktualnie o 8 wieczorem. 28

J fa w e jd w instrumentach samogrających
z nutami do zmieniania od złr. 15

w instrumentach z korbką do kręcenia
od złr. 5 50

145

poleca magazyn firmy

KAUCZYNSKI & OBERSKI
ul. Karola Ludwika 7 Lwów ul. Halicka 1. 6.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dn:,em 20-go lipca 1904 ioku. — (Czas środkowo - europejski).

h  £ w a w a  i :
(na dworzec główny)

v.k*n . l i a n .  ;Ji>iarouctu, K i*u*ti,tt?nopola),
Oł»ia«yc* f'.j<j ijiO  do 30(4) Nowemu luty
łjt Luudtru. Swrtttbu, Radowioc, D ov«fWatry i iuczj.wy 

jS K rakowa. (B trh r.a  W ro cU w u , W arszaw y W ied n u  Sarlh 
nadu Rrapi), W ielicżtei, O rłow a, N Sa.'xa, Juda, 
Cfłauó-Ali, Za.fc opa n ego  

T arnopol*, w ie lk ich , G rzym a/ow *

K rakowa, (B e r lin a , W r o c ła w ia , W  arYZAwy, W ied nia  
Kariatindu Pragi), O rłowa, Now ogo bąeza. O hriętrm a. 
'Aikop.iCEgo p. P rzem y śl, W ieliczk i, R y m an ow a, Sr.

C h yrow s
U k a *  C torU som , K ałusza, D e la łyn a  p riez K ołom yje (od 

IJjf? do iUjH w Ui6dzii?lę i Kó?o*mei(* (od
116 do *0(9 w ł.) t Brod n y , P u tn y. S a csa w y , D orcy  
W *try /od l |"  do 911?) Sarato , B erb o m ctb o  

fU w y Hokala
1’odłi Moczy»k. 'Odeasy i K.i.jowa). Brudów  
f.iłTł-.jł.f.Dffc. C h yrow a, B o ry tła w ia , W alonar>s Cłbora Cltyrowa 

€ 10 3 Zydaczow s P o to tcr ,fc S0 3 Jawornw*
1 ii.rakfw.y, 5i3?r!tn.a, Wro«Jowi.Q, W arszaw y. W iadnia , Karla- 
J bariw, 2-iicopajuago prsos K raków, W inkicski,
J S tr ń U , O rłowa M raó-Laborcz .'Pewcto)

U  £ w o w a d o :
(z dworca głównego)

f^ .c d r .ia  W racław ia , D ir ltn a . fr*
%i. &'ar!sb*du). R ozw adow a, J a s ła , C tiaków xi, Żako- 
par .^jo p R /.« « ó w , O rłow a, N o w e le  Sąc^a 

iek ati, (J«m S u k arearłu , C oD d a iicy l. łod
i |S  do 3 0 ł9>, S łub . ru n g., S erstfu :, Bernoruetu, .Bro- 
d ic y , So cza w y , Dorny W ^try, K cciuaoia  

Krakowa, (W iednia, W rocław ia , h o r lin a , Pragi. K arlsbadu) 
C byrow a, P cw tu , S am b ora . S an ok a , jjaboccz*,
R ym anow a, Iw on icza , Ja sła , S tr o i,  IdteJca, O rło w i, 
W ieUr.iki, O św ięcim a

ras -

I c k s c , (Jałia, K ukarM itn , Boiiu tran), Ż y d ęczo n a , P o tu lo r. 
K ó ró s iifz o , G sortkow a, ^ o w o tie lic y , B rod in y , P u łc y .  
D orna W atry (od 1 }7 do S l|3 * t S uczaw y  

P odw ołoczysk , ( Ł jowł , Odeany), B rod ów , JCopytkyn^e.
B u asa .yn a , Caortkcwa  

Ł a w o cm eg o , (Peaato), D robob yeaa, B orysław ia  
Jawoiow*.
b rak ow a, (W iodn ia , W rocław ia , B er iiu a , P r a « ,  K arieoa  

du), Lubaczow a, S am bora, O U yrow a, R o z w a d o ^ i,
Nadbrzezia. Iflakopan&gc (y . K ra ló w  od 25jd do 1519i.

’ , Wa

8 Stryj# , B orysław ia  
s0*l'3 |  R 2#fs2'iw a, /a rc o ła w ia , F^ubaczowa

S K ołucjyi &ydac2o w a . P ofu tor, KorÓtiDesf 
T ło  “ tżw fscrn cyo , Kałusza., Cb>row a, B orysław ia , £ o « h a w m y  

j   ̂ '.vkowa. (Ber-rnłJ. W ło c ła w it , W ied m a, K arlsbadu, Pra* 
t i ) ,  4a«ła, T arn ob isn gu , R y m an ow a,
itrtratcza, S an ok a , C byrow a  

Ir-kaa, L ^ ortiow a, K ału iza , Z alw n czyk , K ocm am a, Nowo-

I ftti |

9*1C
9*26

10
10*45
u m

idaljcy p r j s t  2 u « k ę .  W y im c y , S eretb u . Ś u czaw y. 
R ado wi i>e

i PedwcJocTjsk (Otbawy, K łjbwa). B rodów , firaym ałow a,
 ̂ D u k a ty  n a , K bpyczyniec. Kozo wy

4 > 5  kTuchż- i 5 '(; 5C;!J). SłfoJogo rjC .id
|  ja , D roh ob ycta , B orysław ia

3 6*03 |  R s ł/c s ,  boka!a, Lubaczow a, Ra.wy rn&kiaj
— | 6 *■' |  Pudwo.łoriyćth, (Od*syy, K ijowa). Brodów , B rzym ałow a,

r Paiylor, Zr.lcsztz^-k, H jsia tyu t. Jwania puatego, SŁa-
i j . K opyciy

(B erlina . W rocław ia, W ied n ia , Kartabadsi, Pra

?05

i

K rakowa (W ied n ia , W arszaw y, P rag i, K arlsbadu), Sanok a  
Rym & nowa, Iw on icza , ta rn o b r ze g * , S tróż. Nowwk- 
Sącza, O rłowa (od J17 do 1 6 ^ ), O ^w ięcim z  

L aw oczn eyo. Cfcyrowa, Sor^Eławia, Ub.oderowt
Sam b ora, L h y io w a  
T arnop ola , P otu lor
C z e r n i c D e i s i t y L i a ,  N o s z c z y k ,  K ołY os^dcy  
B a h ca . S o k a /s , Liibaczoira. Pu wy r.
Podvołoe7.y*k (Ki)owa U ..*»<•;■ vl. B rodów , K o p y iiy n isc .  

Czcrtkowa- tłusia^yo^ Sk^ ły . i  warwa p u s te fo , I łrrf  
m atow a

le k a n , (B otM iaH , J u s ,  Bukarosztu), ł t u łu iu ,  Źydacsow a  
Czortkowa. Z aleszczyk , W yk m ey, KórOsutezó, Kocra^ 
o ia . D orny W atry, S uczaw y. N ow om elicy  

Krakowa. (W ied n ia . VVroc*awia, B er lin a , P rag i, K artióp' 
du), JAhła CłiafcKiwiii, /aK opaneg.>, W ieliczk i, N . uą cza, L ubaczow a, Oś*i&amei

T u ciłb  [‘y* j .) 90"' TT!ąv.'c:ej. S io U y r  fod :;t-
30(9 w iączniu), S tryja , C b yrow a, B oryatrw ia . O# 
d orow a, K a ło m

C itjrow a

\

\ m m .
i!

la

!f

R zeasow a, Lubaczow a  
S am b ora , Chyr^w a  
Jaw orow a
K ołom yi, Ly.^aczowa

c i) .  S u ch ej. K ocm yrzow a, JViohej&j. O t-łowi “ “*. -wa. via Dauribicu, S a m b o m , Chvrow«
LrłŁi? Żydikciowt ISor.̂ jeiicy, bereUjo. Bdrhomiibti.

Cradira, Broahuy,
K ratow a, (B er lin a . W ^ociaw ia, W ied n ia , K arlsbadu, P ra 

g i), Zakopanego przi* Kraków (od 25j6 de 1519) 
N ow ego Sąc»«., O rłow a (od 1 |7  do 15)9). Jawra, Luba-

j K rakowa (W ied n ia , W rocław ia, fU r lio a . W arzatw ył, P c i
g i. K arlsbadu. l'h v ro w a . Mero L a b o m  (Pa«x;aiL h

I Ław oczćiego, tP ea itu i, C h yrow a, B ory sła w ia , K alam *
i R a w y  rua&iej, S okala  
} P o d w o ło c ty ik , (Kijowa., O d essy), Brodow

-io'*'*, Seooka, R y m a n o w a , Iw on icza . C byrow a  
L k a t .  (Boirarawłf.,), P o łu tor. ?,vdaczowa (od i i6  do 80 |9 ) 1 

Czortkov R o t ia fy n a ,  K órbsm ezJ , N ow osi J ic yDorny Wu.try, lr)nri'Jitvy

■ UW iWMWM Wfj

Krakowa. (KaWtna, W r o c ła w ia , W ied n ia , W arssaw y), 
Pragi, K arlsbadu, O iw ięr ia ia , W ieliczk i. L u b a to w a  
T^i"c.r;bi'7,ey.a Iw onicza, R y m an ow a, San ok a  C b yrow a. , 

Sanchcitt. C h ytow o. S a n o k a , R ym an ow a , Jwornez*. \
Jkńta ' c

Podw ^vir>; .%r., i /M e w r . Kćj&wa), B io d ó * ,, C cpytstyaiM . J 
7r. ! > . ,  Sb.*ły. iw ^ nta  pustu go, Iłu sia ty n a  l

".ił-iA> < r :w x  „rnMrtw,. C ayrow a. K ałnsza, BoiyaUKWM. S ą .  ^

-  11WI
-  ! n os!

* • 5 • - ! ** (‘ Ihuta&bmiTi

I

(ta u w o rz p c  „Podzamcze'
Tarncpcja, wielkich, Greymałowt,
Podw i/łocsy^k, (Uda^sy, K ijowa), B rodo w 
P ed w ołocrysk , (Odeasiy, K ijowa), B rod ów , & ssym ałow a. Hu-

m atyua, K opvezyn iec, O .ortkow a  
(O d ”

i  *09 -

6*i*  i  Pod w ołoczysli, (Oiiopey. K ijowa). Koj>jfc?.ynine, ZaJesscnr*. 
|  Po la  ter , Iw « a ’a  S k a ły , H usiatynA , Brodo k

Grtyiuiiowa
Brodów, Lonyczym̂ . 

Iwkbja pturtetfo, jkals, cwatityiiA
1>*21

11**4

P rzem yśla  (od I jó do 30)9 *  L icznie). C u y ro w t, .*t 
Lckan, Czortkowa. Z aleaiczyk , P e la ty n a , W y/.n i-> , Wc-ao 

e ie łic y . S ^ rhom eth u , C u d io z ,  Seratu . Brodi&y, Duro?  Wahry, S-zcznwy 
K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia, W irsta w y j C byrow a. 

m ailow a, iw o m  cza. Ts-rne brzeg*. O riowa. W > l ir.-t* 
ChabcAikt, Z akopanego (od i;5  d a  *4iK i c i  ■ n 1'-’ J-*. 
3014), Jasła

Podwołocryak, Brmiow, Kopyciyaiti*., Irt»oia po»»Ur‘.- p-y 
twtur, Skały.

-tryjal\ł*rjr ru( (każdsi, rucdmd?

z dworca. „Podzamcze"
Pociwbtott-y**■ (Kijowa, Odoat̂ ;, Brodów, Kop?s*),fi>* 

Hu& ialyna. Czortkowa  Tarnopola, P otu tcr
P od w w o czy sk , (K ijow a, Ud&asy), Biogow . Kipjrctyfk 

Juszczyk, H ufliatyna  
mauj w a. Czortkowa

S kały , Iw am a p u ^ eg .i,
U

«.c-sy

P o d w ołoczysk . (K ijow a, O dee#y). o ro d o w  
P g d iio ło c ły sk  , B iodO w , K rp y ^ /iit iie e , !w a o ,a  c y f lr  

Hfejiir, Patattsr, Hu»:atyu«, iklwcatyk, Śn̂ i-iaka*

P o o i ą t g !  i o l Ł a l n e o
B?M chowic b-42, 7-30 rano. 11 45 przed poł., 1-47,

3 15, 4-30 i 5-03 po połud. 7 54 1 9 12 wieczór (otf
i!; 5 do 11/8 włącznie), 

j nowa 820 rano, 116, 4 45 po oołud., 9 25 wieczór
f o i! 1/5 d o 30/8 włącznie), 10-iO wieczór (od 15/5
do 5.18 włącznie >v niedzielę i święta) 

e Lzczerca 9 35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta)

Lubienia W. 11-35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą
cznie w niedzielę 1 święta)

do BrzuchówIc 5-4o rano, 9 33 i lit 50 przed poła.-:.. 
12 32, 2-05, 3’35, 505 po połud., 7-05 i 8 04 wieczór 
(od8/5dol 1/9 włącz ), 11 10 w nocy (każdej med? ) 

do Janow a 650 rano, 945 przed połud (od 1,5 do 
30 9 włącznie) 135 po połud. {od 15.5 rio if 
w niedzielę i święta), 3*1S po {.'ofur! (od i/5 
30/9 włącznie) i 5 48 po połuc!. 

do Szczerca 1*45 po połud. (od  1.6 do lT/9 włącznie 
w  niedzielę i święia) 

do Lubienia W. 215 po połudn (od 15 5 dc l l /y 
w nieazlelę 1 święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną |est ramkami. — Czas srodkowo-europejski jest późniejszy o 36 riioni 
od czasu lwowskiego. -- Zwykle h./ety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowanc przewodr.iio 
rozkłady jazdy ł t. p ,  nabywać można przez cały dzień w biurze miejsluem c. k. kolei państwowych, p aw ; 
Hziusmanfi 1. 9.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Publiczność, że otworzyłem

w e Lwowie 
p rzy  ul. S y k s tu sk ie j  32.
Sporządzam sztuczne zęby i szczęki 
wyglądające zupełnie jak naturalne, 
nieprzeszkadzające tak w mówieniu, 

jedzeniu i śpiewie.
Mogą być sporządzane w złocie, kau

czuku i metalu. 
Zamówienia wykonuje się w najkrót

szym czasie.
Z&ktad otwarty przez cały 

dzień
jakoteż w niedzielę I święta.

172 Z poważaniem

P. Nuki.

C iągnienie już 15 lutego 1905

„Mtrji kolejarzy Flpi“
Główna wygrana: 5 0 .0 0 0  kor.

razem 9999 wygranych w sumie 
125.000 k.

Cena losu 1 korona.
Losy nabyć można w trafikach, ko
lekturach, urzędach poczt., koiej., 
kantorach wymian, i w biurze lot.

Wiedeń I Gumpendorfestr. 21. 
Losy po koronie, 6 losów 5 k 50 h. 

11 losów tylko 10 kor.
poleca 52

KANTOR WYMIANY

Braci Eibenschiitz
w K rakow ie Rynek główny 5.

Wykonuje n a jtan ie j!!
Wszelkie roboty rytownicze, 
tarstwo i cyzeleistwo. Własny wyról 
stampilij kauczukowych i metalowych, 
grawury na metalu i drogich kamieniach.

pieczę- 
5b

Monogramy, herby i guziki do uprzęży 
1 Ilberji. Szyldy rytowane i lane, ta
blice z blachy prasowane dla straży 

asekuracyjnych towarzystw, Marki 
pieczątkowe, znaki do wypalania z ze- 
laza i blaszki szpuntowe. Skład dru
karń kauczukowych „Perfekt* i różnych 

farb do stampilij.

1(1. Zakład rytuwnlczy

A. Z IG  M A N N A
we Lwowie 65

14 ulica Sykstuska 14

Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego.


